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Częściowe ujawnienie tajemnicy olbrzyma bombowego Sł. Zjednoczonych A. P. 
Poraz pierwszy pozwolono na dokonanie niektórych zdjęć olbrzyma bombowego, bu- 
dującego się w najściślejszej tajemnicy od 7 miesięcy w warsztatach lotniczych Boe- 
inga w Sćattłe. Wojenny ten samolot jest podóbno największy, najsilniejszy i posia- 

dać będzie największą chyżość, 


Niezależna opinia publiczna a wybory 


Jestesmy przeciw „izzpartyjneni partyjnichwu 


Naród nie podda się „sanacyjnej” moralności — Postawa żywiołów narodowych: 
solidarna i zwarta 


Nikt się chyba nie łudzi, by „sana- 
cja” przestała głosić, że wybory do 
Sejmu i Senatu, które odbędą się 8 i 15 
września, oznaczają „zerwanie z par- 
tyjnictwem*; ale nie wielu też chyba 
jest ludzi wśród kierowniczych czyn- 
ników „sanacyjnych”, którzy wierzą, 
że społeczeństwo deklamacje te o 
„walce z partyjnictwem* bierze na 
serjo. Trzeba stwierdzić, że opinja pu- 
bliczna szerokich warstw społeczeń- 
stwa jest bardzo dobrze zorjentowana 
i w sposób właściwy ocenia rolę i wagę 
zarówno owych wyborów, jak przy- 
szłego Sejmu i Senatu. 

Kwestja stoi jasno: nie było jeszcze 
w Polsce tak zaciekłej i tak zachłannej 
partji, jak obóz „sanacyjny*, który 
utożsamia siebie z państwem, co ozna- 
cza najcięższą obrazę narodu polskie- 
go, a co w praktyce wygląda tak, że 
dąży się do zniszczenia każdego, kto 
nie kłania się boźkom „sanacyjnym'* 
i kto nie służy ich stronnictwu. Jest 
i pozostanie rzeczą obojętną, czy to 
stronnictwo nazywa się dotąd obłudnie 
Blokiem „Bezpartyjnym* Współpracy 
z Rządem, czy będzie się nazywało w 
przyszłości jeszcze bardziej obłudnie 
Związkiem Pracy Społecznej. „Zasa- 
da“ jest i pozostanie „zasadą“: pań- 
stwo; to my! 

Tej „moralności“ „sanącyjnej* na- 
ród nie podda się nigdy, jakiekólwiek 
stosowanoby środki, Różnych wobec 
społeczeństwa polskiego próbowali 
środków zaborcy, a pozostały one bez- 
skuteczne. O sumienie i wolę, o pierś i 
czoło narodu polskiego odbiją się w 
Polsce metody, sprzeczne z całą istotą 
duszy i kultury narodu polskiego. Bo 
w Polsce przeważają wprawdzie sta-. 
nowczo dążenia do silnej władzy, ale 
niemniej kategorycznie umysłowość 
polska stawia 'warunek, że władza 
musi umieć wydobyć z narodu wszyst- 
kie jego twórcze tendencje, całą jego 


konstruktywną energję, a nie może jej 
się bać, jej krępować i paraliżować, 
od niej się odwracać. 

Opinja publiczna rozumie w całej 
pełni, że obozowi „sanacyjnemu* nie 
chodzi wcale o przeciwstawienie par- 
tjom politycznym — jak się twierdzi — 
niezawisłych czynników społecznych, 
lecz, przeciwnie, że wygrywa się od- 
nośne organy i organizacje społeczne 
ze względu właśnie na ieh zależność 
częściowo pośrednią i „życiową*, czę- 
ściowo bezpośrednią, formalną nawet, 
że wskażemy nominatów rządowych 
w organach samorządu gospodarczego. 

Mówi się o walce z ..partyjnictwem”, 
ale ma się na myśli walkę o zapobieże- 
nie niezależnej kontroli nad polityczną, 
gospodarczą, finansową działalnością 
rządu. Niema uświadomionego, samo- 
dzielnie myślącego Polaka, któryby tego 
nie rozumiał. 

I to jest przyczyna szerokiego i moc- 
nego frontu. skierowanego przeciwko 
wyborom wrześniowym i temu. co one 
dać mają To jest powód. dla którego 
dążenie do niebrania udziału w wybo- 
rach jest tak naturalne, że nie wymaga 
wcale specjalnej propagandy. 
ad wyborów czynnik de- 
cydujacy niezależnej opinii publicznej: 
obóz narodowy. To samo czynią: Naro- 
dowa Partia Robotnicza, Polska Partja 
Socjalistyczna, a także Stronnictwo Lu- 
dowe. jak to postanowił jego kongres 
niedzielny. 

Jest rzeczą znamienną, że robią to 
i te partje. które stoja na gruncie Klaso- 
wym czy stanowym. mimo. że ordyna- 
cja wyborcza, uchwalona przez „sa- 
nację*, sprowadza — przynajmniej 
na zewnatrz — walke z terenu politycz- 
nego na grunt społeczny, a więc grunt 
podatny dla agitacji stronnictw klaso- 
wych i stanowych. Ich mimo to absty- 
nencja od wyborów zwraca się przeciw- 


Publiczne napiętnowanie „niezoprawnego opilca nr. 1“ 


W Selsey Bili w hrabstwie Sussex 
stkich lokalach publiczn, 
alkoholikowi. Na dekrecie polie 


m um: 


ko oddaniu składu Sejmu i Senatu w 
ręce ludzi zależnych. 

Dla obozu narodowego jest pcha- 
nie naszego życia rolitycznego na tory 
społeczno - klasowe i stanowe jednym 
zasadniczym argumentem więcej, dla- 
czego wobec ordynacji tei i zbudowa- 
nych na niej wyborach zajął on sta- 
nowisko bezwzględnie negatywne Po- 
stawa żywiołów narodowych będzie so- 
lidarna i zwarta, 

* . + 

„Warszawski Dziennik Narodowy“ 
pisze w tej samej sprawie: 

„Wszystko, co się obecnie pisze o 
nowej ordynacji i o jej „h p 
znaczeniu, jest tylko frazesem, po- 
trzebnym dla zachowania pozorów. 
Dla szerokiego ogółu, nawet niepoli- 
tycznego, jest ta nieszczerość najważ- 
niejszą przyczyną wstrętu do nowej 
ordynacji wyborczej. Mogą Mussolini 
i Hitler zwracać się do ogółu z zapy- 
taniem, czy ma do nich zaufanie i zy- 
skiwać na to pytanie odpowiedź w for- 
mie plebiscytu, dlaczegóż nie można 
było tego zrobić w Polsce? 

„Jeśli tego nie zrobiono, to w słusz- 
nem przewidywaniu, że uzyskanoby 
odpowiedź negatywną. To przewidy- 
wanie kazało stronnictwu rządzącemu 
uciec się do ustawy pełnej forteli, do 
ustawy, która stwarza tylko pozory 
wyborów, faktycznie zaś pozbawia 
ludność możności wyrażania swej 
woli. Bo znów trzeba stwierdzić, że po- 
zorem tylko jest twierdzenie, że nowa 
ordynacja usuwa od wyborów tylko 
partje, 
usuwa ogół obywateli i oddaje man- 
daty zgóry tylko tym osobom, które 


będą wyznaczone przez stronnictwo; 


rządzące." 
+ e < 
Jak zaznaczyliśmy powyżej, posta- 
wa całej niezależnej opinji publicznej 
jest w stosunku do nadchodzących 


nglja płd. 


prawdą natomiast jest to, że, 


wsch.) policja rozplakatowała we 


rzedaży alkoholu  najniepoprawniejszeniu 
yiny eszczono fotografję delikwenta. 
pierwszy wypadek, kiedy policja angielską zrobiła użytek z. istniejącej 


Jest tò 
ustawy. 


wyborów jasna, solidarna i „zdecydo- 
wana. „Sanacja* do dnia wczorajsze- 
go miała jeszcze nadzieje, że w Stron- 
nictwie Ludowem nastąpi rozłam i że 
znaczna część jego działaczy opowie 
się za udziałem w wyborach. Stało się 
akurat odwrotnie, Za „sanacyjnym* 
punktem widzenią opowiedzitfy - się 
4 (1) głosy, przeciwko — 280 (!) gło- 
sów. Jeszcze to jedna porażka dla: „sa- 
nacyjnych* kombinatorów. 

Porażka to tem, większa, jeśli się 
zważy, że wniosek owych 4 nieszczę- 
snych opozycjonistów wcale znowu nie 
był taki „bojowy“, to znaczy bynaj- 
mniej nie szedł w kierunku udziału w 
wyborach. Wniosek ten bowiem 
brzmiał: 

„Stronnictwo Ludowe nie bierze u- 
działu w wyborach jako organizacja 
polityczna, ale w poszczególnych okrę- 
gach, gdyby byli postawieni kandyda- 
ci, mający zaufanie najszerszych mas, 
to udziela się członkom Stronnictwa 
Ludowego prawa wolnej ręki.* 

Nawet tak łagodny, podsunięty 
przez „sanację*”, wniosek upadł z kre- 
tesem, otrzymując tylko 4 głosy. Nic 
więc dziwnego, że wczorajsze pisma 
„sanacyjne* potraktowały całą spra- 
wę „lekceważąco“, I nic dziwnego, ża 
wogóle „sanacja* zaczyna do wyborów 
przykładać coraz... mniejszą wagę. 


Ważna instrukcia 


Warszawa (Tel. wł.) Minister- 
stwo rolnictwa wysłało do izb skarb 
wych okólnik, zawierający insfrukcja 


„dla izb skarbowych, ażeby zaniechaiy 


w tym roku zajmowanie przedmio- 
tów, obciążonych rejestrowym zasta- 
wem rolniczym na pokrycie należno- 
ści z tytułu podatku ` majątkowego, 
gruntowego i przemysłowego. (w) 


——— 
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Przeciw działaczowi polskiemu 


Przed sensacyjnym procesem w Niemczech 


„, Warszawa, (Tel, wł.) W kwiet- 
niu został aresztowany na Śląsku O- 
polskim wybitny działacz polski Sta- 
nisław Trąbalski, liczący przeszło lat 
sześćdziesiąt, 

Poprzednio Trąbalski był redakto- 
rem. gazety robotniczej w Berlinie, a 
ostatnio przewodniczącym polskich 
klubów sportowych na Śląsku Opol- 
skim, Długie lata Trąbalski był sekro- 
iarzem polskich organizacyj zawodo- 
wyth w Niemczech. 

Aresztowanie nastąpiło w okolicz- 
nościach, które zwróciły na siebie o- 
gólną uwagę. Przy rewizji, przeprówa- 
dzonej w mieszkaniu Trąbalskiego 
znaleziono najwidoczniej podrzucone 
ulotki. Według powszechnego przeko- 
nania Polaków na Śląsku, aresztowa- 
nie Trąbalskiego mialo na celu zaha- 
mowanie pracy publicznej cieszącego 


a m Č 


Aresztowania polityczne 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.) 
nich dniach władze bezpieczeństwa 
przeprowadziły szereg aresztowań 
wśród osób, podejrzanych o przynależ- 
ność do nielegalnego O. N. R. 

Aresztowano 5 studentów uniwer- 
sytetu i jednego młodego handlowca. 
U aresztowanych oraz w uniwersytec- 
kiem kole chemików przeprowadzono 
rewizje. 

Wczoraj policja aresztowała stu- 
denta Zbigniewa Tatarkiewicza oraz 
robotnika Mieczysława Justyńskiego, 
którego zatrzymano w Łazienkach pod 
zarzutem rozdawania ulotek nielegal- 
nego O. N. R. (w) 


e 


W ostat- 


żydowska licytacja 
mandatowa 


Warszawa (Tel. wł.) Jedna z 
pism żydowskich. podaje następującą 
charakterystyczną informację. 
łach zbliżonych WEP) konter- 
watywnego żydowskiego stronnictwa 
opowiadają o silnej rywalizacji dwóch 
bogatych członków tego urrupowania, 
którzy równocześnie pretendują do 
mandatu poselskiego. Jeden ż kandy- 
datów zaofiarował na akcję wyborczą 
50 tys. złotych, Suma ta jednak by- 
najmniej nie przeraziła jego rywala, 
który wyraził gotowość finansowania 
akcji. wyborczej do wysokości 80 tys. 
złotych. Widać dobrze się dzieje obu 
Żydom, jeżeli są gotowi wyrzucić na 
wybory tak znaczne sumy. (w) 


Osiem tysięcy Żydów 
tlo Palestyny 


Warszawa (Tel, wł.) Przewidu- 
ją, że w ciągu sierpnia, września i 
października wyjedzie z Polski do Pa- 
lestyny 8 tysięcy osób. Co miesiąc 
przewidziane jest odejście 6 transpor- 
tów z emigrantami. Jeszcze w lipcu 
przewidziany jest wyjazd dwóch tran- 
sportów, obejmujących około 2 tys. o- 
sób. (w) 


W ko- | 


nie się wa Wrocławiu jego proces, 
który potrwa dwa dni. ` 

Proces wywołał duże zainteresowa- 
nie wśród całej mniejszości polskiej 
w Niemczech. (w) 


się powszechnem poważaniem działa- 
cza mniejszości polskiej na Śląsku 
Opolskim. 

Od kwietnia Trąbalski znajduje się 
w areszcie śledczym. 17 lipca rozpocz- 


Terminy wyborów już ustalono 


Głosowanie na posłów odbędzie się 8 września, głosowanie na 
senatorów 15 września — Wybory do sejmu śląskiego odbędą 
się 8 września 


Warszawa. (Tel. wł). Dzisiaj u- | wskazanisn dnia i godziny głosowania. 


Grunwald 


Pięćset dwadzieśca pięć lat temu — 
dnia 15 Ipca 1410 — na polach  Grun= 
waldu rycerstwo polsko-litewskie, pod 
wodzą Władysława Jagiełły, pokonało 
Zakon Krzyżacki, którym dowodził 
wielki mistrz Ulrych von Jungingen. 
Bitwa ta podcięła potęgę Zakonu Krzy- 
żackiego i zatamowała jego podboje w 
Nadbałtyce i wschodzie Europy. 

Zwycięstwo oręża polskiego upamięt= 
niono przed dwudziestu pięciu laty, w 
dniu 15 lipca wzniesieniem pomnika. 
Grunwaldu w Krakowie. Pomnik 
ufundował Ignacy Paderewski. 

Wzniesienie pomnika Grunwaldu 
stało się w narodzie polskim, rozdare 
tym przez zaborców na trzy części, sym= 
bolem orjentacji antyniemieckiej. Sym- 
bol ten dobrze zrozumiano. Dowiodła 
tego postawa większości narodu pol- 
skiego w latach wojny światowej, 
kiedy przywódcy odrodzenia państwa 


kazał się nr. 49 „Dziennika Ustaw*, za- 
wierający rozporządzenie Prezydenta 
R. P., kontrasygnowane przez premje- 
ra, ministra spraw wewn. i min. spra- 
wiedliwości, zarządzające wybory na 
dzień 8 września do Sejmu, na dzień 
15 września do Senatu. 

Warszawa. (Tel. wł). P. Prezy- 
dent powołał we wtorek generalnego 
komisarza wyborczego i jego zastępcę. 

Na generalnego komisarza wybor- 
czego przewidziany jest prezes Sądu 
Najwyższego Stanisław Giżycki, a na 
Hai ae sędzia Adam Chechliń- 
ski. (w 

Katowice (PAT), P. Prezydent R. P. 
zarządzeniem z dnia 15 lipca r. b. wyzna- 
czył wybory do sejmu śląskiego na dzień 
8 września 19% r. 

Do zarządzenią tego, ogłoszonego w 
„Śląskim Dzienniku Ustaw”, dołączono 
kalendarzyk wyborczy. 

* 


Kalendarzyk wyborów do Sejmu przed- 
stawia się nasiępująco: w dniu 1 
powołany będzie generalny komisarz wy- 
borczy oraz jego zastępca. Do dnia 4 sierp- 
nia ukończone będą wybory delegatów do 
zgromadzeń okręgowych przez orzaniza- 
cje zawodowe, samorządowe i społeczne, 
vnież obywatele niezorganizowani; 
a przedłożeniem 500 podpisów ma- 


ia prawo zglaszać własnych kandydatów, 
muszą to uczynić w tym terminie. 
sierpnia 


14 zgromadzeńia okręgowe. 


sandydatów 


Walka policji z bandytami 


Dwóch złoczyńców podczas pościgu poniosło śmierć. 


Warszawa (Tel. wł) Wczoraj 
wieczorem do Spółdzielni Mleczarskiej 
Górki, pod Gostyniem, włamali się 
złodzieje i z kasy ogniotrwałej zabrali 
5.000 zł. Polieja wszczęła pościg, a je- 
den z policjantów Sińczuk we wsi Rud- 
niki natknął się na- ludzi, którzy 
wezwani do zatrzymania, żasypali po- 


Likwidacja 
warsztatów pracy 


Warszawa. (Tel. wł.) Wskaźnik 
produkcji przemysłowej wykazuje od 
2 lat stały wzrost i diatego niewiado- 
mo, dlaczego słychać stale o likwida- 
cji warsztatów pracy. Z Łodzi donoszą, 
że w najbliższym czasie ma ulec likwi- 
dacji kilkanaście mniejszych farbiarń 


-|i będa pobierali=opłate w wyso! 


8 września — glosowanie, 11 września o- 
kręgowe komisje wyborcze ustalą urzędo- 
wo wyniki głosowania i podzielą manda- 
ty. 20 września nastąpi urzędowe ogłosze- 
nie wyniku wyborów 

Kalendarzyk wyborczy fo Senatu 
przewiduje, że w dniu 25 sierpnia t zw. 
zebrania obwodowe dokonają wyboru de- 
lezatów z obwodów do wojewódzkich ko- 
legjów elektorskich, które wybiorą senato- 
rów. 15 września zbiorą się kolegja wybor- 
cze w celu ustalenia liaty senatorów. Ogło: 
szenie wyniku wyborów nastąpi 20 wrze- 
śnia. 

Do dnia 27 września P. Prezydent po- 
woła 3? senatorów, który to akt należy, 
jak wiadomo, do konstytucyjnych prero- 
gatyw owy Państwa. 


polskiego związali sprawę polską zè 
zwycięstwem koalicji antyniemieckiej. 


Maszyna, która uniemożli- 


wia malwersacje 


Warszawa (Tel. wł.) W naj- 
bliższym czasie ma być sprowadzona 
do Polski maszyna elektryczna do 
drukowania biletów kolejowych. Za- 
stosowanie jej w naszych magazynnch 
kolejowych ma uniemożliwić malwer- 
sacje kasjerów. Maszyna drukuje na 
poczekaniu bilety kolejowe po założe- 
niu kliszy. Maszyna ta kosztuje 39 


Kt ł cl ? tys. złotych. (w) 

o zapłaci za wykory ——h 

b arsza uszy (R, ut Na poa: Rokowania handlowe 
J i j J zej usta- [I 

Tono, że gminy ponosić będa koszty za- polsko-niemieckie 


łożenia spisów wyborców, urządzenia 
lokali wyborczych oraz diet członków 
obwodowych komisyj. 

Inne wydatki, połączone z przepro- 
wadzeniem wyborów poniesie skarb 
państwa. Niebawem wydana zostanie 
do notariuszy instrukcja w sprawie ©- 
płat za pisma wyborcze. Pisma, poda- 
nia. odpisy i pełnomocnictwa w spra- 
wach wyborczych wolne są od.opłat 
stemplowych. Jedynie za poświadcze- 


Warszawa. (Tel. wł.) Po krótkiej 
przerwie, spowodowanej potrzebą uzy- 
Skania przez delegację polską i nie- 
miecką nowych instrukcyj od swoich 
rządów, wznowiono w Berlinie roko- 
wania handlowe  polsko-niemieckie. 
Wyjechał do Berlina prezes delegacji 
polskiej dyr. Sokołowski w towarzy- 
stwie członka delegacji dyr. Rozego. 
Poza tem wyjechali: prezes Polskiego 
Tow. Handlu Kompensacyjnego Szyd- 
nie podpisu na zgłoszeniu delezata do} łowski, oraz b. minister rolnictwa Jan- 
zgromadzenia okręgowego motarjusze | ta-Połczyński. Biorą oni udział'w ro- 

r 103] i kówaniach ws charakterze "rżeczóżna! 


św) 


ną 


Rolnicy-dostawcy mleka 
zyskają 


Warszawa. (Tel. wł) Komisja 
popierania obrotu produktami rolni- 
czemi podjęła na osiatniem swojem 
posiedzeniu m. in. uchwałę w sprawie 
podniesienia cen mleka, uzyskiwanych 
przez producentów. Komisja uznała, 
że ceny te można osiągnąć przez zwięk- 
szenie pomocy, udzielanej eksporterom 
masła. Dzięki osiągniętej na tej dro- 
dze zwyżce cen tego artykułu, zakłady 
przemysłu przetwórczo-mlecznego bę- 
dą mogły wypłacać rolnikom — do- 
stawcom mleka o jeden grosz więcej 
za litr mleka, dostarczonego do pro- 
dukcji masła eksportowego, (w) 


Katastrofa autobusowa 


Madryd. (PAT.) Pod Barceloną 
przewrócił się wczoraj autobus, wiozą- 
cy dzieci na wycieczkę. 20 dzieci od- 
niosło ciężkie obrażenia i przewieziono 
je do szpitala, 


peren strzałątńi Sińczuk wraz 4 
policjantami zaćżęli się ostrzeliwać. 
Jeden z bandytów został zabity na 
miejscu. drugi, raniony przez posterun- 
kowego Sińczuka w brzuch. przewie- 
ziony do szpitala. zmarł przed dokona- 
niem operacji, (w) 


W Wilnie wobec niewykupienia świa- 
dectw przemysłowych zostanie zlikwi- 
dowanych około 150 przedsiębiorstw 
handlowych. W ciągu czerwca na te- 
renie województw północno-wschod- 
nich sprzedano z licytacji 825 mająt- 
ków ziemskich, głównie wskutek nie- 
zapłacenia rat pożyczek długotermino- 
wych w wileńskim Banku Ziemskim 
Nabywcami byli w większości wypad: 
ków Żydzi i Litwini. (w) 


Obrazek ludowy w jednej odsłonie 
Napisał Stanistaw Statkiewicz — Pahjanice 


(Dalszy ciąg) 
Z chałupy wychodzi Wikta z prze- 
takiem pełnym mleka 
Wikta 
Nata chłopcy. zjedzta wszystko 
Mnie nic nie trza i dzieciskom f 
Nagotuje ja darmochy i podczosu i 


bańdochy,. * 


My obejdziem się bez chleba, 
A zaś wama siły trzeba! 

Boć jak kwiecie pragnie rosy 
Tak chłop chleba gloń do kosy 
zezreć musi. Naści, naści.. 


dolatuje piosenka: 
Koóso Moja Eoso, cożeś doczekała 


Rozdaje chleb, chłopi wychodzą. Zdali 


Qdzłosy żniwne przenoszą się dalej, z 


że zamiast zbóż złotych 
będziesz chwast ścinała, 


Słychać brzęk kos i okropny chrzęst 
ucinanych chwastów 


Chwasty 
Aj! aj! aj! aj! Podłe chamy 
Co robicie, co robicie! Aj, aj! 


Blażek do żniwiarzy 
Hej słyszyta?! — Nie postawać 
iąć, a równo, należycie! 
Ciąć od ziemi, od korzenia, 
é tam nasienia! 
mi wiązać w snopy 
i ustawiać zarej w kopy. 
Naprzód Poznań, Łódź, Warszawa 
ciąć równo, a nie postawać! 


Dzieci 
To tak mało, to tak mało! 
Dajcie chleba, dajcie chleba! 


Wikta 
Nie mam — nie dam, Idźta sobie! 
Z piasku bata ja nie zrobię 
kamień w bochen nie zamieniet... 


Wchodzi Folska ubrana w strój naro- 
dowy, z wiankiem dojrzałych kłosów 
na głowie. 

Polska 

Przebóg! Wszędzie głód, cierpienie! 
W każdem mieście. w kaźdem siolet 
Wszędzie pełno trosk na czole, 
pełno krzywdy, łez i zbrodni... 
Wszędzie glodni, głodni, głodni... 
Dzieci obstępują Polsk Wikta stoi 
onieśmielona. Polska siada przed cha- 
tą, wyjmuje z podróżnej torby kawał 
razowca łamie go i daje dzieciom. 


chaty wybiegają dzieci, czepiają się 
spódnicy krzątającej się Wikty, 


Dzieci L a = Polska 
ta «dzcie dzieci ten mój datek, 
Matuś, matuś! Dejcie chleba! bota. jast tnótka Waszych matok. 
Wikta Có was boli i mnie boli.., 


Wy w niedoli, ja w niedoli. 


Nie zawracać głowy, śpiochy! 
Zbliża się Wikta. pochyla się Polsce 
do kolan. 


Przecież dałam wam bańdochy 
i podczósu misę całą. 


warszawa. (Tel. wł.) Władze 
prokuratorskie zakończyły dochodze- 
nia w głośnej aferze b. posła B. B. Woj- 
ciecha, Wojciechowskiego, wydanego w 
styczniu b. r przez Sejm. 

Wojciechowski jest oskarżony o ła- 
pownietwo i ukrycie dokumentów. — 
Łącznie z Wojciechowskim pociągnę- 
ły władze prokuratorskie do odpowie- 
dzialności karnej i cywilnej znanego z 
odbytych procesów Stefana Dąbrow- 
skiego, podkomisarza straży więzien- 
nej, skazanego już wyrokiem prawo- 
mocnym na 5 lat więzienia. 

Afera Dąbrowskiego, który za opla- 
tą wyrabiał posady w więzieniu, była 
punktem centralnym, którego odgałę- 
zienra stanowiły afery dwóch jego 
wspólników, braci Kani, oraz ohecna 
afera Wojciechowskiego, prezesa Zw. 
Drużyn Kondurskich i wybitnego dzia- 
łacza „sanacyjnego* na terenie orga- 
nizacyj kolejowych. 

Wojciechowski miał różne dochody 
z racji zajmowanych stanowisk, ale 
nie gardził także dochodami „pobocz- 
nemi“ Na ślad jego afery wpadły wła- 
dze po wykryciu głośnej afery Dąbrow- 
skiego i dopiero w jakiś czas nastąpiło 
aresztowanie b. posła. w Poznaniu, 
skąd na żądanie władz prokurator- 
skich przewiezione go do Warszawy. 

Przed objęciem mandatu poselskie- 
go i stanowiska, prezesa drużyn kon- 
duktorskich Wojciechowski był zwy- 
kłym hamulcowym w Poznaniu. Był 
człowiekiem niezamożnym, a obecnie 
posiada dochodowy dom murowany. 
Pomimo piastowania rozmaitych sta- 
nowisk, Wojciechowski cieszył się fa- 
talną opinją; niektórzy świadkowie w 
toku dochodzenia zeznali, że Wojcie- 
chowski zabrał z lokalu w Warszawie 
piecyk. który zawiózł do Poznania i 
umieścił w łazience swego mieszka- 
nia. Poza tem w organie kolejarzy w 
r. 1933 hyła wzmianka, że Wojciechow- 
ski. będac w Niemczech, zabrał jakie- 
muś .emierantowi jego rzeczy. Pomi- 
mo uczynionego zarzutu i żądania 
członków władz zareazowania na treść 
wzmianki, Wojciechowski żadnych 
konsekwencyj z tego nie wyciągnął i 
z zarzutu się nie oczyścił. 

Przeprowadzone dochodzenia usta- 
liły wszystkie tajemnice tej spółki. — 
Manipulacje polegały na tem, że do 
Wojciechowskiego, jako posła 1 dzia- 
łacza „sanacyjnego”, zwracali się róż- 
ni ludzie o vrotekcje; byli to przeważ- 
nie tacv, którzy znali go z pracy na te- 
renje Związku. Jako do osoby usto- 
sunkowanej zwracali się badź koleja- 
rze o posady dla swych członków ro- 
dzin lub znajomych. albo też koleja- 
rze zredukowani, którzy nie mogli w 
inny sposób otrzymać posady lub eme- 
rytury, Fakty te wyzyskiwał Wojcie- 
chowski w ten sposób, że obiecywał za- 
łatwienie sprawy, a później twierdził, 
że wszystko można załatwić, ale trzeba 
komuś posłać pieniądze, 

W jedwym konkretnym wypadku 
Wojciechowski przyznał się, że „to jest 
świństwo”, ale „takie są już dzisiaj cza- 
sy", że jeżeli się nie posmaruje, to nie 
można jechać”. Kandydaci pisali poda- 
nia o przyjęcie do pracy, a Wojciechow- 


Numer 161 


Skandaliczna afera posła B.B. 


Wojciechowski i tow. na widowni — „Takie są czasy, że jeśli się nie posmaruje, nie 


można jechać“ 


ski posyłał je Dąbrowskiemu, który 
podsuwał do nominacji swoich kandy- 
datów. Załatwiał się w ten sposób, że 
przy referowaniu sprawy podsuwał pod 
podania wizytówkę posła Wojciechow- 
skiego. co miało wskazywać, ze dany 
kandydat jest popierany przez wpły- 


środa, dnia 1% lipca 1055 


w 
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wowa osobę. 

Dochodzenie wykazało zażyłe sto- 
sunki między Wojeiechowskim a Dąb- 
rowskim 

Proces odsłoni niewątpliwie jeszcze 
niejeden soczysty szczegół z afery po- 
sła B, B. i jego kompanów. (w) 


Mussolini zarządził mobilizację 


trzech nowych dywizyj — Minister marynarki zarządził 


hudowę 10 łodzi 


Rzym. (PAT). Agencja Stefani do- 
nosi: Komunikat minis wa prasy 
i propagandy oznajmia, iż przyśpieszo- 
ny rytm przygotowań wojskowych A- 
bisynji zmusza do wydania dalszych 
zarządzeń o charakterze wojskowym 

Mussolini zarządził mcbilizację dy- 
wizji „Siła“; jednocześnie stworzono 
dywizję, która będzie się nazywała 
„Siła druga". Poza tem nakazano mo- 
bilizację piątej dywizji „czarnych ko- 
szul“, która otrzyma nazwę dywizji 
„pierwszego lutego". Dowodzić nią bę- 
dzie gen. Teruzzi, obecny szef sztabu 
milicji narodowej. 

Wszystkie formacje 


„czarnych ko- 


podwodnych 


szul" podlegają reorganizacji, przy- 
czem zastępowane są luki, powstałe 
spowodu wysłania transportów do A- 
fryki wschodniej. R 

Zarządzono powołanie specjalistów 
wojsk saperskich oraz formacyj samo- 
chodowych. należących do roczników 
1909, 1910, 1912. 


pe ną wodę w ciągu pier c 
y 14 roku ery faszystowskiej, 


Czerwony kur pod Zawierciem 


Splonęto pięć domów mieszkalnych — Akcja ratunkowa 


Zawiercie, 15. 77 W ub sobotę fk. Zaw 


popołudniu straże pożarne w Zawier- 
ciu ałarmowane były dwukrotnie s 
gnałem syreny pożarnej, zwiastującej 
ogień poza. obrębem miasta, 

Pierwszy pożar wybuchł w pobli- 
skim Marciszowie, gdzie o godz. 14 z 
przyczyn narazie nieznanych, wybuchł 
groźny pożar w domu Jana Bryły. O- 
gień zdołana dzięki natychmiastowej 
akcji ratunkowej straży pożarnych — 
szybko zlokalizować i ugasić, tak, że 
spłonął tylko jeden dom; sąsiednie 
zabudowania ocalały. Straty sięgają 
1.000 zł. 

W niedługim czasie po ugaszeniu 
pierwszego ognia, bo o godz, 17 wy- | 
buchł drugi pożar we wsi Rudnik 


Straszna katastrofa w kopalni 


Dortmund (PAT). W kopalni 
„Adolf von Hauseman'* wydarzyła się | 
z niewyjaśnionych prz, pn eksplo- 
zja, powodując pożar na głębokości | 
740 metrów, 


Przeszło 2000 osób 


150 000 ludzi bez dachu nad głową 


Szanghaj. (PAT). Z nawiedzo- 
nych przez powódź prowincyj nadcho- 
dzą bezustannie alarmujące wiadomo- + 


taki chleba duży kawał!... 
Oby ci Bóg zdrowie dawał 
aż do kresu twego życia, 


Polska 

uj, jak wam dałam 
szystko to, co otrzymałam 

z ręki Boga. Ale pono 

i was, i mnie okradziono... 

Ja sierota, wy sieroty... 


Wikta 
Jezu! Kto to! Kto ty! Kto ty?! 


Polska 
Jestem Polska, matka wasza. 


Ot, nie dzię| 


Wikta 
Polska! Polska! O mój Boże!... 
Czem cię przyjmę, czem ugoszczę?! 


Polska 
Niczem. Dajcie serca. wasze. 
Serca wasze są najdroższe! 
Dajcie serca i nic więcej 
Kto mnie kocha najgoręcej 
Ja go kocham... 
gdzie mężczyźni? 


wikta 
Poszli w pola, na kraj cał 
Poszli żąć chwast wyhujały. 

Polska 

A czy wrócą? 

Wikta 
Wrócić muszą! 
Jeno wszystko zło wyduszą, 
chwast wykoszą, wytną, zwiąż 
Jeszcze do dom pod noc zdążą... 


Nadsłuchuje. 


Tdą, idą już ich widać 
O! Śpiew sychać dożynkowy, 


Polska 
Tak! Tak! W słońcu błyszczą kosy 
i głów chłopskich pomost płowy 
podług śpiewu ci się chy! 
Doczekałam już tej chwili, 
com to o niej w snach marzyła... 
Boże. Idzie chłopów siła... 
Tdą żeńcy nie od zboża 
zabłysła nam łaska Boża, 
że dożęli chwastów chłopy 
i na ogień wiozę kopy. 


« o (Ciąg dalszy nastąpi) 


rcia. Ogień powstał wskutek 
wadliwej budowy komina w domu 
awki i wkrótce przerzucił się 
siednie zabudowania, trawiąc 5 
domów mieszk, i 1 stodołę. Wskutek 
pożaru wyrządzonych zostało ponad 
5.000 zł strat. 

W sprawnem zgaszeniu pożaru bra- 
ły udział 3 straże z Zawiercia oraz. kil- 
Ka oddziałów straży poż. z okolicznych 
wiosek. Na miejsce pożaru przybył 
ra. in prezes wojewódzki związku 
straży ogniowych, p. dyr. Aleksander 
Erbe z Zawiercia oraz instr. Wocht- 
man. Akcją ratunkową kierował p. 
Szymański, naczelnik straży fabryki 
szkła w Zawierciu. 


Rozmiary katastrofy dotychczas nie 
dadzą się ściśle ustalić. Liczba ofiar 
nie jest jeszcze znana. Dotychczas zdo- 
łano wydobyć zwłoki 5 górników oraz 
26 rannych. 


utonęło 


ści o niebywałych rozmiarach katastro- 
fy. 

Przeszła 2000 osób utonęło. 200,000 
ludzi znajduje się bez dachu nad gło- 
wą. Tysiące hektarów uprawnej ziemi 
zostało pokryte naniesionym piaskiem 
i mułem, na długi okres czasu czyniąc 
glebę niezdatną do uprawy. 

Przeszło 10,000 żołnierzy i liczne ko- 
lumny robotników biorą udział w ak- 
cji ratunkowej, Daje się odczuwać brak 
środków żywności. Ludność pozbawio- 
na dachu nad głową jest prawie wszę- 
dzie wydana na pastwę głodu i epi 
m 


ii. 

Szanghaj (PAT). Wały i tama, 
które bronią miasta Hankau przed 
wezbranemi wodami rzeki Jang-Tse 


jeszcze nie zostały podmyte, ale sytu- 
acja jest nadal bardzo groźna. 

W Lignan utoneło 1.000 osób. 

Z Pekinu donoszą, że poziom Jang- 
Tse zaczął się obniżać, Powódź W ZA» 
chodniej części Szantungu zniszczyła 
liczne miasta. Około 50.000 uchodź- 
ców skierowano do Tsinanfu. 

—— 


Młodzież z zagranicy 
w Krakowie 


Kraków. (Tel. wł.) W poniedzia- 
łek w godzinach rannych przybył 
dwoma pociągami ze Spały w liczbie 
ok. 1.400 b uczestnicy zlotu mło- 
dzieży polskiej z zagranicy, reprezen- 
tujący młodzież polską. z Niemiec, Cze- 
chosłowacji, Rumunji, Estonii, Bełgji, 
Holandji, St. Ziednoczonych, Brazylji, 
Kanady itd. 

O godz. 7,30 rano goście, poprzedza 
ni przez kilkadziesiąt pocztów sztan- 
darowych, udali się w towarzystwie 
oddziałów różnych organizacyj kra- 
kowskich pochodem pod pomnik grun- 
waldzki, gdzie do zebranych przemó- 
wił wiceprezydent m. Krakowa dr. 
Radzyński, witając ich serdecznie w 
murach Krakowa i podkreślając zna- 
czenie jego w kształtowaniu się myśli 
niepodległościowej Polski. x 

Po odebraniu defilady przez wice- 
wojewodę krakowskiego Walickiego 
uczestnicy zlotu pođążyli na Wawel, 
poczem o godz. 12 odjechali na Sowi- 
niec. 


Wizyta angielskich 
kombatantów w Berlinie 


Berlin. (PAT W poniedziałek 
po południu pi J kanclerz Rzeszy 
pięciu przedstawicieli „British Legion“ 
bawiących od w raj w Berlinie, w 


charakterze gości azku byłych 
kombatantów niemieckich. Rt 
Jak wielkie znaczenie przypisuje 


strona niemiecka tej wizycie, dowodzi 
fak*, że zastępca kanclerza Hitlera, 
Rudolf Hess, który, jak wiadomo, u- 
legł wypadkowi narciarskiemu, przy- 
był specjalnie do Berlina, opuszczając 
miejscowość kuracyjną, aby być obec- 
nym przy wizycie gości angielskich u 
kanclerza. Delegatów angielskich 
wprowadził m, in. ambasador von Rib- 


bentropp. 
nadchodzą 


Z różnych okolic Hiszpanji 
wiadomości o gwałtownych hurzach, tra- 
bach morskich, huraganach i powodzi. Ka- 
tastrofy te wyrządziły znaczne straty mā- 
terjalne i pociągnęły ona w ludziach. 


W odległości 15 km. od Metzu, na szo- 
sie, prowadzącej da $aarbruecken, dokona- 
no zamachu na dwóch oficerów francu- 
skich, którzy jechali samochodem do dbo- 
zów ćwiczeń. Oficerowie zostali zaatakowa- 
ni strzałami rewotwerowemi przez dwóch 
cyklistów. Obaj oficerowie zostali ranni. 
Napastnicy zbiegli. 


W ubiegłej noc sztatach kolejo- 
wych w Turn Severin wybuchł groźny po- 
żar, którego odrazu nie udało się opano- 
wać, Szczegółów  Katastraty narazie brak. 


Cesarz Abisynji na prośbę „New Jork 
al temu pismu drogą kablo- 
wą oświadczenie w któremr stwierdza m. i, 
i 'cydowany odrzucić wszelką pro- 
oddania pod zarząd Włoch jakiej- 
ar „ że two- 
O ro 
e do anekcji. 


por 
kolwiek 
rzenie te 
chronr 


W kopalni węgla w 


Talabanga w ko- 
Płn.) wybuchł 

zoraj pożar z prz, yn nieustalonych. 

Jeden inżlnier i $ górników zos 

tych wskutek wybuchu gazów. 


Japońskie ministerstwo spraw z 
nicznych wystosowało notę do ambasad 
i Jureniewa, w której od- 
nie zarzuty, że wojska 
rączały 7-kroinie na terylo- 
rjum sowieckie, 


* 
Trzech górników, któr: 
wskutek wybuchu gazów 
gla Laumonier pod Liége (F 
ło dzisiaj rano w szpitalu, 


y odnieśli rany 
kopalni w 
arcja) zr 


lle kosztowały nas premje zbożow 


Warszawa (Tel. wł) W r. 1934 
wydano na premjowanie eksportu rol- 
nego z Polski zagranicę sumę około 
104 milj złotych. Na premje i super- 
premje przy eksporcie zbóż i mąki 
wydano około 94 milj. zł, a przy eks- 
porcie artykułów zwierzęcych około 
10 milj. złotych. 

Ogólna wartość eksportu rolnego 
Polski wyniosła w tym roku 247 milj. 


złotych, z czego na zboże į mąkę przy- 
pada 108 milj. zł, a na artykuły zwie- 
rzęce 139 milj. złotych, 

Widać z tego, że dolożono do wy- 
eksportowanego zboża 100 proc. wal 
tości przy równoczesnem upośledzeniu 
eksportu hodowlanego. Program po- 
lityki rolnej na nowy rok gospodarczy 
przewiduje wybitriejsze premjowanie 
sksportu artykułów hodowlanych. (w) 
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Rozmowa ta, drażniąca mocno wy- 
obraźnię Brucourta, podobała się mu 
nadzwyczajnie. 

Igrat z niebezpieczeństwem i rów- 
nocześnie poznawał myśli Żabina. 

Dia, gruntowniejszego przekonania 
się o tem mówił dalej: 

— Czy też nigdy nie przyszło panu 
na myśl, że mógł znajdować się ktoś, 
kto pragnął posiąść majątek Zofji Ste- 
rowskiej i dlatego dom podpalił? 

= Bardzo często przychodziły mi 
na myśl podobne przypuszczenia, A 
stwierdzały je następujące później wy- 
padki: zniknięcie papierów, stanowią» 
cych sukcesję i śmierć gwałtowna, nie- 
spodziewana notarjusza w Hawrze, 
który właśnie był w posiadaniu 
wszelkich tytułów dziedzictwa. Ale, 
nakoniec, cóż ja na to mogłem pora- 
dzić? Musiałbym wprzód wiedzieć, czy 
pułkownik w. chwili śmierci komuś 
innemu nie powierzył wykonania swej 
ostatniej.. woli. Cała ta historja jest 
bardzo tajemnicza; fatalność jakaś ści- 
gała wszystkich tych, co byli w sto- 
sunkach z pułkownikiem. Długi nawet 
czas namyślałem się nad tem, coby 
uczynić, żeby się dowiedzieć 6 praw- 
dzie, żeby wykryć ową tajemnicę. 

— Próbowałeś pan więc? 

— Nie, nie miałem na to czasu, 
wreszcie brakło mi środków do dzia 
łania. Przytem Daniel szybko dorastał. 


= 


tajemnica 


srca 


powieńć z francuskiego 


Był szczęśliwy. Czy miałem prawo 
mieszać się w nleswoje rzeczy? 

Odpowiedź sierżanta uspokoiła pa- 
na de Brucourt. 

Mimo to jednak nowa myśl zaprząt- 
nęła mu głowę. 

— Gdyby ten człowiek wiedział, że 
zamknąłem oczy pułkownikowi, nieza- 
wodnie domyśliłby się, że ja popełni- 
łem zbrodnię. 

Przypuszczenie takie przejęło go 
dreszczem. 

— Dopóki człowiek ten żyje, grozi 
mi ciągle niebezpieczeństwo. 

Brucourt powoli nabierał przekona- 
nia, że nowa zbrednia jest nieuniknio- 
ną — a nawet konieczną. 

W tej chwili, Renata znudzona 
zbyt długiem oczekiwaniem, weszła do 
salonu. 

Pan de Brucourt poszedł na jej 
spotkanie. Chodź moje dziecię! — 
rzekł 

A wziąwszy ją za rękę poprowadził, 
do Daniela: 

— Pozwalam ci nazywać go narze- 
czonym. 

Popchnął ją lekko ku -młodzieńco- 
wi, rieposiadającemu się z radości. 

Renata wydała cichy okrzyk. 

Ramiona Daniela rozwarły się i nie 
wiedząc jak od razu znalazła się w 
objęciu narzeczonego, który ją przyci- 
snął do piersi, przepełnionej szezerem 
uczuciem. 


Brucourt knuje nową zbrodnię 


Co się tyczy Brucourta, ukrył on 
pod wymuszonym uśmiechem straszne 
zamysły, jakie go teraz opętały, 

Pytał sam siębie, jakich użyć środ- 
ków, aby uwolnić się od tych dwóch 
ludzi, których obecności nie mógł 
znieść w swoim domu — a to dla tego 
jedynie, że traf lub wypadek łatwo 
sprowadziłby ich na ślady zacierającej 
się już zbrodni i od razu miałby z nich 
głównych oskarżycieli. 

Danieł i Żabin pozostali w zamku 
na obiedzie. 


Około godziny dziewiątej sierżant 
radził Danielowi, aby już powrócili 
do domu. 

Powrócić! gdy był tak  szczęśli- 
wym? 

Pan de Brucourt rzekł: + 


— Cóż ta tak pilno panu? Dlacze- 
goż tę chcesz pan już odjeżdżać? 

— Bynajmniej o tem nie myślę, pa- 
nie baronie — odpowiedział Żabin — 
w każdym jednak razie potrzebujemy 
najmniej godziny czasu, by się dostać 
do Ustronia. Noo jest ciemna a droga 
iatalna. 

— Przenocujecie tutaj. 

Ofiara była szczerą i z równą szcze- 
rością została przyjęta. 

Daniel zdawał się być tak upojo- 
nym  niespodzianem szczęściem, że 
sierżant nie ośmielił się czynić mu 
żadnych uwag. 

"Dziwny uśmiech pokazał się na u- 
stach pana de Brucourt. 

Powstał, aby ukryć swoje wzrusze- 
nie. 

— Pójdę, wydam rozkazy Lisbecie, 
aby przygotowałą dla was pokoje, 

Poczem skierował się ku drzwiom. 

— Czy mam zamówić herbatę na 
godziną dziesiątą, mój ojcze? — zapy- 
tała Renata. 

-- Dobrze. 

Oddalił się. 

W obszernym salonie, oświecony m 
niezbyt jasno dwoma lampami, Żabin 
mimowoli należał jako trzecia osoba, 
do owego sam na sam Daniela z Re- 
natą. 

Zakochani mówili 2 soba półgło- 
sem, nie zwracając na sierżanta wca- 
le uwagi. 

Zajęci byli jedynie sobą. 

Pierwszy to raz dopiero od chwili 
jak wzajemnie za; ysięgli sobie mi- 
togé, mogli się wi ć i mówić, nie 
obawiając się niczyich spojrzeń, ani 

yskretnych j ków. 
a łatwó zrozumieć, że tej swo- 
body użyli w całej rozciągłości. 

— Odgrywam tu bardzó komiczną 
rolę — pomyślał Żabin, ' nie wiedząc 
co robić ze swoją. figitrą. 

Przerzucił dziennik, 
bum, leżące na stoliku. 

— Zawadzam im najniezawodniej 
— pomyślał, 

Od chwili do chwi spogląda! w 
stronę zakochanych, którzy usiadlszy 


otworzył al- 
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w rogu salonu, nie przestawali szcze- 
biotać. 

Sierżant nareszcie powstał, potem 
na palcach zbliżył się do drzwi. żeby 
zapalić fajkę i przejść się po parku, 
zamierzając powrócić skoro podadzą 
herbatę, A 

Zaledwie oddalił się, zaledwie może 
postąpił dziesięć kroków, gdy Daniel, 
który spodziewał się, że go „zostawi 
sam na sam z Renatą podniósł się 
nagle z sieczenia i ukiąkł przy nogach 
Renaty. 

— Otóż i szczęście nasze urzeczy- 
wistnia się — rzekł Daniel. 

— Zdaje mi się, że śnię! — odpo- 
wiedziała Renata, 

— O nie, to nie sen, to nie marze- 
nie. Oboje pozostajemy na. jawie ja 
i ty mój aniele, Powiedz mi kiedy, o 
której godzinie ojciec twój zdecydował 
nasze szczęście. Czemże  przekonałaś 


a? 

— Powiedziałam mu, że od | jego 
zgodzenia się na nasze małżeństwo 
zależy moje życie. Ojciec też, ponieważ 
mię kocha, nie mógł odmówić. 
Renata tylko w jednej części wypo- 
wiedziała prawdę. 

Zamilczała bowiem o wrażeniu, ja- 
kie wywario na ojcu wypowiedzenie 
nazwiska Daniela, również też ukryła 
tę okoliczność, że pan de Brucourt 
mocno był zmieszany, prawie przera- 


ony. 

Wiaczegoź jednak wspomnieniem 
tych okoliczności zakłócać szczęście, 
którego oboje doznawali w obecnej 
chwili?... 

Wreszcie ona sama była spokojną 
i nie miała żadnej obawy. 
Rzeczywistość upragnionych za- 
miarów pozwoliła jej zapomnieć o 
przykrości, jakiej doznała poprzednio- 
go wieczora, 

Ograniczyła się więc tylko do roz- 
mowy o przyszłości. 

Z kilku słów, wyrzeczonych przez 
pana de Brucourt domyślała się, że od- 
da im na własność zamek. 

Za wzajemną zgodą, postanowili tu 
przepędzić razem zimę. 

— Gdzież możemy być szczęśliwsi, 
gdzież swobodniej możemy się, Ko- 
chać? Tu będziemy żyli dla siebie, 
jedno dla drugiego. 
Bujna wyobraźnia malowała fm 
rozkoszną przyszłość; urocze chwile, 
spędzone w okolicy czarującej pięk- 
nością swych widoków, a tem sament 
podwyższającej jeszcze słodycze mał- 
żeńskiego pożycia. 

O dziesiątej wszedł służący, niosące 
na tacy filizanki i postawił je na sto- 
liku. 

Daniel powstał. 

Prawie w tej samej chwili wszedł 
i Żabin, poprzedzony przez Lisbetę, z 
którą spotkawszy się na dziedzińcu od 
pół godziny prowadził bardzo zajmu- 
jącą rozmowę. 

Następnie zjawił się i pan de Bru- 


— Czy pokoje dla tych panów sę 
już przygotowane? — zapytał panny 
Lisbety. 

— Tak, panie baronie — odpowie- 
działa guwernantka, — Stosownie do 
pańskich rozkazów, wybrałam dla na- 
szych gości, pokoje w północnym pa- 
wilonie. 

— Właśńie myślałam o tem, że 
was ummieszczą w ruinach, w których, 
jak głosi podanie, ukazują się widzia- 
dta — rzekła: z uśmiechem do Daniela 


obraz, wiecznie obecny 
mojej myśli, nie pozwoli mi ich wi- 
dzieć — odpowiedział Daniel cichym 
głosem. 

Pan de Brucourt słyszał dobrze wy- 
razy swojej córki... 

— Mam nadzieję, że tym panom 
będzie tam daleko wygodniej, niż w 
pokojach, sąsiadujących z naszym a- 
partamentem. Ta część zamku jest 
rzeczywiścię od niejakiego czasu nie- 
zamieszkaną i cokolwiek opuszczoną. 
Pokoje jednak są obszerne, dobrze o- 
grzane i przyzwoicie umeblowane. 

— Jednem słowem; będzie nam tu 
wyśmienicie — rzekł Daniel, który nie 
mógł dość nacieszyć się myślą, że spę- 
dzi noc pod jednym dachem ze swoją 
narzeczoną. 

— Nalej nam herbaty, moje dziecię 
— rzekł baron do córki. 

Renafa powstała, zbliżając się do 
stolika. Dnaiel rozmawiał z sierżantem 
i Lisbetą. Pan de Brucourt towarzy- 
szył córce. 

— Jesteś szczęśliwą? — zapytał. 

Renata pozostała jakiś czas nieru- 
chomą, trzymając w jednym ręku her- 
batnik, w drugiem zaś filiżankę i pa- 
trząc na ojca. 

W oczach jej znalazł dostateczną 
i najbardziej wymowną odpowiedź. 

Potwierdziła jednak niemą rozmo- 
wę, odzywając się. 

— Całe życie moje będę cię, ojcze. 
błogosławić. ` 

W tej chwilf nalała herbaty do fili- 
żanki, 4 

— To zapewne dla sierżanta — 
rzekł pan de Brucourt. 

Wziął z ręki córki parującą filiżan- 
kę, kierując się ku Żabinowi przez 
część pokoju ukrytą w cieniu, 

Jedna minuta wystarczyła, aby 
wpuścić do filiżanki kilka kropli pły- 
nu z flaszeczki, którą miał u! w 
ręku. 2 

— 0, panie baronie, pan mnie za- 
wstydza — rzekł sierżant do zbliżają- 
cego się pana de Brucourt. 

Pan de Brucourt uśmiechnął się, 
poczem powrócił do córki po drugą fi- 
liżankę, z którą odbył tę samą mani- 
pulację co z poprzednią i podał ją Da- 
nielowi. 

Kiedy obaj zbliżyli usta do filiża- 
nek, patrzył na nich ukradkiem; do- 
piero kiedy obie filiżanki zostały wy- 
próźnione, odetchnął swobodnie. 

— Tym sposobem — pomyślał ba- 
ron — jestem pewny, że się nie obu- 
dzą i jeżeliby jak poprzedniej nocy 
widma nie dały mi spać noc całą, nic 
nie usłyszą t nic nie zobaczą. 

W pół godziny potem mieszkańcy 
zamku udali się na spoczynek do swo- 
ich pokoi, odprowadzeni przez pana 
de Brucourt, który traktował gości ze 
wszelkiemi należnemi im honorami. 

Jak niegdyś poganie i barbarzyńcy 
zdobili wstęgami i kwiatami ofiary, 
przeznaczone na całopalenie na cześć 
ich bozów, tak i pan de Brucourt oto- 
czył obu swych gości uprzedzającą 
grzecznością, Wedle jego bowiem kal- 
kulacji powinni byli umrzeć, ponieważ 
obecność tychże w jego domu była 
dlań  ustawicznem — niebezpieczeń- 
stwem, należało zatem w jakikolwiek 
badź sposób zażegnać przewidywane 
nieszczęście. 

Pokoje przeznaczone dla Daniela 
de Maldrće i Żabina znajdowały się na 
drugiem piętrze. 

Wchodziło się do nich od strony a- 
partamentu barona przez kręte scho- 
dy, zawsze ciemne i będące już w sta- 
mie zupełnego zniszczenia. _ 

Można również było dostać się tam 
przez główne schody, na końcu któ- 
rych ciągnął się obszerny ale zanie- 
dbany korytarz, nikt bowiem tędy nie 
chodził. 

Od czasu, jak baron đe- Brucourt 
stał się właścicielem pałacu, miano 
przystąpić do niezbędnych reparacyj 


Wiar dalszy nastąpi). - 


WIATA 


DRZEWO. KTÓRE SIĘ NIE PALI 


Do dziwów przyrody należy drzewo 
chapparo. rosnące w lasach Ranifornji. 
Nie ima go aie ogień. Przy pożarach lā- 
sów, które cały drzewostan zn'szeżyły. wy 
chodziły drzewa te ledwo osmałone, a po 
obfitych deszczach zieleniły 'ę na nowo. 
Drzewo to posiada luźną, z kilku warstw 
składającą się korę. Warstws powietrza 
między korą, a pniem chronią ten pień 
przed niszczycielską eiłą ognia. 


PAŃSTWOWE BIURO KOJARZENIA 
MAŁŻEŃSTW 

Zadziwiającem jest w jak krótkim 
czasie starodawne obyczaje japońskie z0- 
stają zarzucane. Podczas gdy jeszcze kil‘ 
kanaście lat temu zawieranie małżeństw. 
załatwiali rodzice młodej pa"y, obecnie: 
młoda generacja japońska wywa czyta: 
sobie prawo samodzielnej w tej mierze de- 
cyzji. Państwo w szerokim zakresie idzie 
na rękę zawierającym małżeństwo. . We- 
dług pism angielskich powstało nawet w 
ostatnim czasie państwowe biuro kojarze* 
nia małżeństw. Jedyna ta w swoim ro- 
dzaju instytucja już w pierwszym tygo- 
dniu swego istnienia, poszczyc:ć się mogła 
nadzwycząjnym eukcesem. Nie mnie; niż 
1800 zgłoszeń matrymonjalny ch wplynęło 
ze etrony młodych Japończyków i Japo- 
nek. Rzecz oczywista, że liczna mężczyzn 
jest znacznie większa niż liczba kobiet, 
które widocznie pod wpływem tradycji, 
okazują większą wstydliwość. Z doniesień 
prasy angielskiej wynika, że pierwsze sto 
par, które skojarzyły się za pośrednictwem 
państwowego biura kojarzenia małżeństw, 
już w najbliższych dniach zawrze śluby 
małżeńskie. ((W 1 P) 


KINEMATOGRAFJA NA USŁUGACH 
MARYNARKI WOJENNEJ 


Francuski minister marynarki, Pietri, 

dał rozporządzenie, na mrcy którego 
więkazość oficerów marynarki będzie mu- 
siata zapoznać się praktycznie z aparatem 
filmowym i techniką kinematograficzną. 
W tym celu oficerowie przejdą przeszkole= 
nie filmowe przy wydziale kinowym woje 
ska, albo też w firmach prywstnych Po 
przeszkoleniu, każdy oficer otrzyma apa- 
rat najnowszego typu i pewien kontyngent 
roczny taśmy filmowej. Oficerom tym do- 
wództwo będzie mogło powierzać misje, 
związane z dokonywaniem zdjęć filmo- 
wych. Oczywiście każdy ż tych oficerów 
będzie miał pełną swobodę, bę afilmować 
każde nieoczekiwane wydarzenie, jakie 
uzna za ciekawe i warte uwiecznienia. 


V MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
ASTRONOMÓW > A 


kongresu znajdują się: prof. toy 
Bianchi, dyrektor obserwatorjum w Me- 


torjum w Pradze, astronom angielski 
narodo- 


KRUCJATA CEIÑNSKA PRZECIWKO 
MODOM EUROPEJSKIM 


Dyktator chiński Czangkalszek jest 
stanowczym przeciwnikiem rozmaitych 
wybryków mody europejekiej, Manję na- 
ladowania wę wszystkiem Europejczy ków. 
uważa on za nieszczęście narbdowe i usi- 
tuje jej przeciwdziałać, Najpierw wydał òn 
rozporządzenie, zabraniające kobietom pa- 
lenia papierosów w lokalach: publicznych. 
Rozporządzenie to wywołało huragan obu- 
rzenia, a panie chińskie zademonstrowały 
przeciwko niemu w ten sposób, że ostenta- 
cyjnie pojawiały się na ulicach ! w loka- 
lach z papierosem w ustach. Kiedy jelnak= 
że spora ilość niesfornych kobiet. zaznajo- 
miła się z tego powodu z aresztem poli-- 
cyjnym, demonstracje. te ustały Obecnie 
dyktator wypowiedział wojnę także pů- 
derniczce, farbowaniu ust i ondulacji wło- 
sów. Rozporządzenie wekazuje na to, że 
Chińczycy od niepamiętnych czasów nos. 
alli włosy gładko i że niema powodu od- 
stępować od naturatnego tego eposobu za- 
czesywania włosów. Kobiety nasze — mó: 
wi rozporządzenie — wydają rocznie. w 
samym tylko Nankinie 5 miljonów dolę 
rów za malpowanie t zw. kultury euro- 
pejskiej, Jest to hańba. dla biednego przez 
wrogów wewnętrznych ‘i zewnętrznych 
gnębionego panstwa. 

Władze policyjne w Mcznych miastach 
chińskich otrzymaly polecenie konfisko- 
wania aparatów ondujacyjnych i niektó- 
rych środków kosmetycznych WiP. 


— 
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Spała, 15 lipca. 

Tysiączna rzesze publiczności, ko- 
rzystały z zaproszenia harcerstwa na 
zlot do Spały. Apel harcerstwa znalazł 
oddźwięk. 

O godz. 4-tej rano nieukoronowanę 
głowy ziewnęły, przeciągnęty się, po- 
czem udały się na dworzec warszaw- 
ski, gdzie 11 lśniących pulmanów roz- 
poczęło odwożenie gości do Spały, Lo- 
komotywa sapała miarowo... Spała! 
Spała! 

Na dworcu ruch panował odświętny. 
Każdy wagon oznaczony był literami. 


ALA 1035. 


ły się przygotowywać do defilady. mowych odłożono do poniedziałku. 


Znów zrywa się deszcz, nie tak silnie, 
ale leje rzęsiście. 

Zanosi się na dobre aż do. późnej 
nocy. Za chwilę nadlatują. z Warsza- 
wy szybowce harcerskie, . holowane 
przez samoloty, Miały się popisywać 
akrobacją, niepogoda zmugza je jednak 
do przelotu jedynie nad morzem głów. 
NZ sję trąbka i zaczyna się defi- 
lada, 

„ Wśid [renetycznych oklasków trybun 
i publiczności przesuwają się w kar- 
nym i skoordynowanym szyku kolum- 


Ks, Humpolu mówi do tysięcy harcerzy. Po lewej las sziandarów: ta róprozeńiacy jna 
drużyna wągierska © PAF 


Mnie się dostał wagon z literg „d“. By- 


li tacy, którzy to wykorzystali i robili A 


niemądre uwagi. A przecież to proste, 


litera „d”, to dziennikarze, prawda? 
Jazda trwała dwie godziny. Dworzec 
w Tomaszowie Mazowieckim był od- 


świętnie ubrany sztandarami i chorą- 
gwiami, wskazywał, że do Spały nie- 
daleko, Rzeczywiście! Cała trasa od 
dworcu dò stadjonu pełna harcerzy-in- 
formatorów, tudzież samochodów, wo- 
zów z lodami... z ye 

O godz. 10 rozpocznia się część ofi- 
cjalna. Trybuny wypełnione publiczno- 
ścią i przedstawicielami władz oraz 
czołem harcerstwa, przystrojone sztan- 
darami, i różnemi urządzeniami sygna- 
lizacyjnemi oraz  ornamentacjami, 
przedstawiały cudny widok. Bajkowa 
gra barw. Po lewej stoją oddziały żeń- 
skie, po prawej męskie. To rewja mło- 
dego pokolenia. Zaciekawienie skupia 
się na niebie, zasłanem ciężkiemi. oło- 
wianemi chmurami. Słychać pytania: 
będzie, czy nie? Mowa oczywiście o de- 
szczu! 

Tymczasem rozważania przerywa 
dźwięk fanfar, To harcerze witają Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, tłum podno- 
si się, orkiestra gra hymn narodowy. 
Przy głównym maszcie Prezydent od- 
biera raport. Krótkie przemówienie wy- 
głosił przewodniczący komitetu organi- 
zacyjnego min. Kościałkowski, poczem 
Prezydent ogłasza otwarcie zjazdu, Na 
maszcie łopoce sztandar. 

Rozpoczyna się msza św. Podczas 
czytania R wangelji zerwała sę rzęsista. 
ulewa. Rozwarły się nieba i bluznęły 
deszczem. Leje potężnie. Nad kapła- 
nem, celebrującym mszę, harcerze trzy- 
mają parasol. Harcerze przynoszą. pła- 
szcze i parasole przedstawicielom rzą- 
du i władzy. 

Deszcz ustał z chwilą, kiedy nå ka- 
zalmicę wstąpił ks. Humpola, który wy- 
głosił podniosłe kazanie. A potem mo- 
dlitwa za Ojczyznę; kapłan intonuje 
„Boże coś Polskę", Z tysięcy piersi 
rozlega się potężna pieśń. Odbija. się 
niebosiężnym głosem o korony drzew. 

Porywający moment. Q godz. 1130 
odbyło się otwarcie wystawy harcersk. 
"Tymczasem drużyny harcerskie pocz» 


ny harcerzy. Harcerze z Niemiec, Au- 
Węgier, Czechosłowacji, Kanady. 
v, Rumunji, Ameryki. Postępują 
ki. Jedne idą z golemi rękoma, 
e niosą różne insygnia i przyrzą- 
Były to harrerki-saperki i lącz- 


Izo serdecznie witanó delegacje 


skautów zagraiicznych, Godzinę  Di= 
sko trwał emarsz, poczem wrócili 
harcerze. Sliczna i dziarska postawa, 


słowem długa falanga opalonych zdro- 
wych twarzy, symbole tężyzny młode- 
go pokolenia. 

Zmośród  delegacyj zagranicznych 
wyróżnili się Rumuni swoim szykiern 
i własną orkiestrą. Wszystkich podbili 
też reprezentanci drużyny węgierskiej 
w liczbie 500 skautów. Maszęrowali 
wspaniale, niosąc. na przedzie las 
sztandarów narodowo - węgierskich. 
Wybrane chłopaki pięknie umunduro- 
wani i też z własną, orkiestrą, która. 
grała marsza. Rakocy'ego, a prowadził 
ich wódz węgierskiego skautingu, hr. 
Teleki, 

Polskich skąutów zagranicznych 
przyjęto entuzjastycznie, szczególnie 
tych, którzy przybyli z niemieckiego 
Śląska, którzy maszerowali, wołając 
rytmicznie: „Trzymamy się, nie damy 
się..Kto? kto? kto? My, my, my!“ A 
potem przyszła kolej na harcerzy z 
kraju. Wygłądali też wspaniale, ale 
bez posądzenia mnie o patrjotyzm 1o- 
kalny przyznać muszę, że najlepiej 
wypadły drużyny ziem zachodnich, z 
Poznania, Pomorza i Śląska. „Sporo 
wesołości wniosła też pomysłowość 
zuchów, którzy wybudowali z drzewa 
prymitywne kwadrygi i na których 
przeciągnęli przed trybunami. Sześciu 
ciągnęło, jeden zaś, ubrany w biały 
płaszcz z batogiem w ręku. poganiał 
„zaprzęgiem. 

Było dobrze po drugiej, kiedy za- 
kończyła się defilada. Przemaszero- 
walo przed nami 3000 młodzieży z cb- 
czyzny, 2000 skautów zagranicznych, 
2000: skautek zagranicznych; 8000 Far- 
cerek z kraju i 15000 harcerzy pol- 
skich. imponująca liczba 30.000 głów. 
Ponieważ deszcz nie przestał lać, 
resztę uroczystości. 1 ceremonj progra- 


Jedynie w obozach ożywiło się życie, 
harcerze ruszyli w poszczególne stro- 
ny. Zbliżał się wieczór, a 
deszcz siąpał i siąpał, Trzeba było 
wracać, W drodze ną dworzec dolaty- 
wał jeszcze odgłos trąbki z obozu, zwo- 
łującej harcerzy do modlitwy. 
Zmęczeni, zmoczeni i zabłoceni zaj- 
mujemy miejsca w wazonach. Każdy 
pociag żegna orkiestra harcerska i po- 
szczególnie drużyny, które wołają: „Za- 
praszamy za tydzień, będzie pogoda!“ 
Wracają drogą leśną, do swego miasta 
pod namiotami. Erjot 


10:000 PUBLICZNOŚCI 


Spała. (PAT) Wczoraj odbyło się 
w Spale w obecności p. Prezydenta. 
Rzplitej uroczyste otwarcie jubileuszo- 
wego zlotu Harcerstwa polskiego, zwo- 
łanego z okazji 25-lecia powstania. tej 
orgarizacji. 

Od samego rans, pomimo ulewnego 
deszczu, jaki padał z przerwami od so- 
boty, wielokilometrowe tereny zlotowe 
zapełniły się ttumami uczestników uro- 
czystości. í 

O godz. 8380 młodzież barcerska, 
przebywająca w obozie, zaczęła napły- 
wać na stadjon ze sztandarami, usta- 
wiając się według podokozów Przed 
oddziałami harcerskiemi, koło masztu 


Przy bólach reumatycznych w gło 
wie, biodrach i ramionach, nerwobó- 
lach, bólach w udach i postrzałowych 
stosuje się naturalną wodę gorzką 
Franciszka-Józeta dla codziennego 0 
czyszczenia przewodu pokarmowego. 

Tg 1342 


głównego, ustawili się fanfarzyści, a tuż 
za nimi komendanci  reprezentacyj 
skautów zagranicznych i Harcerstwa 
polskiego zagranicą. Przed trybunami 
wzniesiono ołtarz polowy, urządzony w 
stylu harcerskim. Pośrodku ołtarza stał 
wielki krzyż brzozowy na tle lilji har- 
cerskiej, Poniżej znajdował się obraz 
Matki- Boskiej Częstochowskiej. 
10-tysięczna publiczność zajęła try- 
buny i wszystkie miejsca. wokół stadja- 
nu. Porządek utrzymywała harcerska 
służba bezpieczeństwa. Reprezeńtowa- 
ny były rząd i korpus dyplomatyczny. 

O- godz, 10,10 megafony i fanfary za- 
powiedziały przybycie Prezydenta R. P. 
Mościckiego. Z chwilą ukazania się p. 
Prezydenta orkiestra harcerska odegra- 
ła hymn narodowy. 

Po uroczystem nabożeństwie nastą- 
piło otwarcie wystawy harcerskiej, 
obrazującej całokształt prac i dorobku 
Harcerstwa polskiego w ciągu 25 lat. 

Bpała. (PAT) Po zwiedzeniu Wy- 
sławy tłumy publiczności w liczbie oko- 
ło 40.000 osób wypełniły stadion, na któ- 
rvm rozpoczęła się defilada _ Defiladę 
odebrał p. Prezydent R. P., w otoczeniu 
naczelnych władz harcerskich. 

Spała. (PAT) P. Prezydent R 
tei wydał dziś śniadanie dla 250 
przedstawicieli rządu, dyplomacji, na- 
czelnych władz Z. H., P., delegatów 
skautów z zagranicy i harcerzy polskich 
z zazran 

Spała (PAT) Przez cały dzień 
dzisiejszy czynne były karetki sanitarne 
P.C. K Żadnych poważnych wypad- 
ków nie zanotowano. ` 


14 lipca 

Dopiero w tym roku po raz pierw- 
szy Sowiety uczciły w sposób niezwy- 
kle uroczysty rocznicę uwolnienia Ki- 
jowa od wojsk polskich. Odbyły się 
tam wielkie manifestacje, prasa zapo- 
wiadała, że czerwona armja wstrzyma 
każdy napór nieprzyjacielski na ojczy- 
znę sowiecką, wygłoszono potok prze- 
mówień o imperjalizmie kapitalistycz- 
nym, 'dybiącym na komunistów. Spo- 
rządzono nawet specjalny film sowiec- 
ki o wyswobodzeniu Kijowa. 

Teraz minęła świeżo rocznica wy- 
swobodzenia sowieckiego Mińska ji 
Białejrusi. Tak samo nadano jej cha- 
rakter uroczysty i tak samo odbyły się 
manifestacje. Tylko nie było specjal- 
nego filmu, Pojawiła się natomiast 
powieść Kołasa. pt.: „Partyzanci“, któ- 
rej tło stanowi walka oddziałów pa. 
zanokich przeciwko wojskom niemiec- 
kim i polskim podczas ich pobytu na 
Białejrusi. A 


Dlaczego władze sowieckie stały się 
tak. wrażliwe na te rocznice właśnie w 
tym roku? Ostrze ataku nie jest tyle 
skierowane przeciwko Polsce, ile prze- 
ciwko Niemcom, które się pomawia o 
organizowanie krucjaty przeciwbolsze- 
wickiej 

„ie, 


Niespodzianie dokonano odznacze- 
nią tych działaczy BB. którzy położyli 
dużo wysiłku około uchwalenia nowej 
konstytucji. Odznaczono niema] wszyst- 
kich. Zarówno premjerów, podczas któ- 
rych urzędowania prowadzono w Sej+ 
mie rozprawy nad projektem konsty- 
tucji: pp. Prystora i J. Jędrzejewicza, 
jak parlamentarzystów: obu marszał- 
ków Świtalskiego i Raczkiewicza, pre- 
zesa komisji konstytucyjnej Sejmu 
p. Makowskiego, obu referentów w Sej- 
mie i Senacie pp. Cara i Rostworow- 
skiego, kierowników, dawnych oraz 
obecnych sekretarjatu BBWR. pp. Sied- 
leckiego, Dolanowskiego i Brzęk-Osiń- 
skiego, tudzież sekretarza klubu par- 
lamentarnego Podoskiego. Naturalnie, 
Zi odznaczenie przypadło przede- 
wszystkiem prezesowi BBWR i klubu 
parlamentarnego i premjerowi p. Sław. 
kowi. 

Czem umotywować odznaczenie se- 
kretarzy partji BBWR? 

A co równocześnie zastanawia, to 
pominięcie dwu osób: prof. Leona. Ko- 
złowskiego i Józefa Targowskiego przy 
odznaczeniach. Pierwszy był. premje- 
rem w czasie sesji, kiedy załatwiono 
poprawki senackie, zmieniające. za- 
sadniczo projekt sejmowy, on był rów- 
nież faktycznym autorem nowej ordy- 
nacji wyborczej do Sejmu. Drugi zaś 
był prezesem klubu sen. iego BB. i 
prezesem senackiej komisji konstytu- 
cyjnej. Czemuż ich pominięto, a nie 
pominięto żadnego z trzech dotychcza- 
sowych sekretarzy partji BBWR.? 


ai WARSZAWIANIN, 


Stroma 6 


= ORĘDOWNIK, środa, dnia 17 lipca 1955 = 


Numer 161 


Waldemar Gniewosz-Gniewecki 


e o 


komisarz policji śledczej 


Nazywał się Abram Goldberg I okazał się typem z pod ciemnej gwiazdy 


ism warszawskich przy- 
ska Kamiennego nastę- 


pującą relację: 

* W 1933 r. do wydziału śledczego na 
pow. Konecki w Skarżysku-Kamiennej 
wyznaczony został jako kierownik u- 
rzędu Waldemar Gniewosz-Gniewecki, 
Gdy tylko objął w Skarżysku urzędo- 
wanie, zaczęła się masowa produkcja 
„antypaństwowców*. 


ch zwolnienia ze służby 
i zemerytowania. 

Ta destrukcyjna robota Gniewec- 
kiego, siejącego ferment i niezadowo- 
lenie wśród obywateli, skończyła się 
z dnióm przeniesienia tego pana na 
stanowisko komisarza P, P. w Tarno- 
polu. Tam długo nie zagrzał, bo swo- 
imi wyczynami tak w Skarżysku, jak 
i na nowem miejscu służby, zwrócił 
na siebie baczniejszą uwagę i wreszcie 
poradzono mu, aby się podał do dy- 
misji 

Gniewecki, pełen tupetu i pewny 
siebie, namyślał się, czy z propozycji 
skorzystać, no — i w końcu zdecydo- 
wał się, bo sądził, że będzie korzystał 
nadal z cudzego nazwiska i nie swoich 
zasług — i że będzie otrzymywał ze 
skarbu Państwa 

Po zbadaniu 
riculum vitae ok: 
ABRAM GOLDBERG, który w czasie 
wojny przywłaszczył sobie dokumen- 
ty osobiste oficera wojsk polskich, 
legjonisty Waldemara - Gniewosza 
GNIEWECKIEGO, poległego na polu 
walki i dyskontował jego zasługi. 

Sprytny Goldberg potrafił zdobyć 
zaufanie odpowiednich czynników i 
stanowisko nie byle jakie, bo aż komi- 
sarża policji śledczej w tak ważnym 
ośrodku — i aby odwrócić od siebie 
uwagę prześladował i zatruwał życie 
najuczciwszym i spokojnym ludziom, 
odwracając tem uwagę od swoich oso- 
bistych macherek. 

Poprostu nie można sobie wyobra- 
zić,.że taki typ, który przywłaszczył 
sobie cudze dokumenty, decydował o 
przyjęciu na służbę, zwolnieniu, czy 
awansie pracownika kolejowego, jak 
i pracownika fabryki amunicji. 


ło się, że jest to 


+ Powrót p. Piłsudskiej 


Lwów. (Tel. wł) W przejeździe z 
Rumunji przybyła do Lwowa w godzi- 
nach południowych p. Pilsudska wraz 
x córkami i otoczeniem. Pociągiem 
popołudniowym  pośpiesznym p. Pił- 
sudska odjechała do Warszawy. 


Pożegnanie w Senacie | 


Warszawa. (Tel. wł.) W ponie- 
działek odbyło się pożegnanie mar- 
szałka Senatu Raczkiewicza przez u- 
rzędników i funkcjonarjuszów 
Senatu. 


Z niedzie'nych zawodów pływac 

dzi. Piękny. skok mistrza I wi 

(Ender. 1 Majchrzak) okręgu łódzkiego. 

Na pierwszym planie po lewej doskonaly 

pływak mistrz okręgu Elener, pò prawej 
i Giinther (Ł. K. S.) 


biura' 


„Spodziewamy się — stwierdza cy- 
towane pismo — że po tym skandalu 
władze wojewódzkie w Kielcach zba- 
dają wszystkie opinje wydane o pra- 
cownikach kolejowych przez urząd 
śledczy w Skarżysku-Kamiennej za czas 
urzędowania rzekomego Gnieweckie- 
go, a szczególniej dyrektora OKP. w 
Radomiu, która z upoważnienia mini- 
sterjum komunikacji tak szeroko fo- 


rowała wyroki, na podstawie opinij 
zebranych od  ciemniejszych jeszcze 
typów: konfidentów, zaangażowanych 
do współpracy przez Gnieweckiego, vel 
Abrama Goldberga. 

„Spodziewamy się, że sprawiedli- 
wości stanie się zadość i wszyscy, któ- 
rzy ponieśli niesłusznie tak krzywdy 
moralne, jak 1 materjalae, otrzymają 
pełne zadość uczynienie," 


Wstrząsająca katastrofa 
na mistrzostwach kajakowych 


Na jeziorze w Kiekrzu wiatr wywrócił kajak, przyczem va- 
toga, dwóch harcerzy, utonęła 


Poznań, 15. 7. 

Jak już donosiliśmy w części nakla- 
du, w ub. niedzielę, podczas trze- 
cich mistrzostw kajakowych Polskich, 
odbywających się na jeziorze w Kie- 
krzu, w biegu na 10 tys. metrów dwu- 
osobowych kajaków wyścigowych, gdy 
kajaki znajdowały się po drugiej stro- 
nie jeziora, jeden z nich został wywró- 
cony przez wysoką falę i dwóch har- 
cerzy poznańskich, drużyny wilków 
morskich, Karo] Kroemer i Czesław 
Nowak, wpadło do wody i utonęło, 

Zdarzyło się to o godzinie 11-tej 
na 7-mym kilometrze trasy. Na- 
tychmiast ruszyły na pomoc z przy- 
stani dwie motorówki i znajdujące się 
w pobliżu łodzie. Harcerzy nie zdołano 
jednak wydobyć. Jezioro oddało jedy- 
nie kajak i wiosła, 

Poszukiwania zwłok, w których 
wzięli udział również rybacy z nad 
jeziora kierskiego, trwało przez cały 
wczorajszy dzień i zostało dziś wzno- 
wione. Jak dotychczas, zwłok topiel- 
ców nie wydobyto. 

Zaznaczyć należy, że w miejscu tem, 
gdzie nastąpiła katastrofa, jezioro kier- 
skie mierzy 35 metrów. 

Kierownictwo zawodów spowodo- 
wało opuszczenie flagi na przysłani 
na pół masztu. Zawódów nie przerwa- 
no, ponieważ były to mistrzostwa ogól- 
no-polskie, na które przybyli zawod- 
nicy z całego kraju. 

W rodzinach Nowaków f Kroeme- 
rów panuje nad wyraz wielkie przy- 
gnębienie i głęboki żal, 

Tragicznie zmarli byli nierozłącz- 
nymi przyjaciółmi. Pracowali obaj w 
warsztatach mechanicznych w parku 
lotniczym 3 pułku lotniczego na Ławi- 
cy, gdzie uczyli się mechaniki. Tak jak 
wspólna znaleźli śmierć w nurtach głę- 


Pak 
i 


Tragicznie zmarli harcerze poznańscy. 
Od lewej ś. p. Czesław Nowak, po pra- 
wej 8. p. Karol Kroemer. 


bokiego jeziora w Kiekrzu, tak wspólną 
była ich droga, gdyż wolny czas po 
pracy, od szeregu lat, spędzali razem 
i wspólne mieli zamiłowania, jako 
sportowcy-wioślarze. Wspólnemi siła- 
mi zbudowali kajak, z którego porwała 
ich w głębiny jeziora złowroga fala, 
wspólnie też zbudowali łódź motorową, 
która była podczas regat wczorajszych 
na kierskiem jeziorze.. 


Harcerze é: p. Nowak i Kroemer na swoim kajaku podczas przejażdżki na 
Warcie 


Brawo, Zakopane! 


Czeladnicy malarscy i lakiernicy walczą ż żydowskiem par- 
tactwem 


Zakopane, 15. 7 Zakopane w 
dniu 12. bm, było widownią ostrej 
walki między bezrobotnymi malarza- 
mi i lakiermikami Polakami a parta- 
czem Żydem Zymermanem, który — 
jak o tem donosimy obok — mimo że 
nie posiada nawet uprawnień czelad- 
nika, wywiesił sobie szyld malarski 
przy Krupówkach i otworzył pracow- 
nię lakierniczą. 

Żyd naciągnął szereg naiwnych 0- 
sób na śmiesznie niskie oferty, ażeby 
potem robotę spartaczyć lub wogóle 
jej nie skończyć. M. in. ostatnio od- 
dał Żydowi robotę lakierniczą w no- 
wym dorau przy Krupówkach, ku- 
śnierz p. Śmieja (wstyd!) 

Tego już było za wiele. — To teź 


gdy interwencje u władz nie odniosły 
dotąd uskutku, bezrobotni czeladnicy 
po interwencji na budowie u praco- 
dawcy, która również nie odniosła 
skutku, zebrali się przed pracownią 
Zymerinana, gdzie po krótkiej wymia- 
nie zdań, przy pomocy drabin i narzę- 
dzi usunięto nieprawnie zawieszony 
szyld. 


O ŻYCIU I PRACY MŁODEGO 
POKOLENIA NARODOWEGO 
INFORMUJE TYGODNIK 


„WIELKA POLSKA“ 


ADRES: POZNAŃ, ŚW. MARCIN 65. 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA 35 gr, 
KWARTALNA 1 zł. 


Wyścig kolarski „Tour de France" do- 

biega ku końcowi. Etapy wiodą przez 

rzepiękne okolice, lecz jakże trudne 

dla tych. którzy metr po metrze muszą 

zdobywać siłą mięśni ł to w najkrótszym 
czasie. 


(=) Na warszawskim zjeździe Związku 
Podoficerów Rezerwy, który dość niespo- 
dziewanie przekształcił się w wiec ekono- 
mistów, wojowali ze sobą dwaj piłsudczy- 
cy: b. ambasador Filipowicz i młodszy od 
niego — generał dr. ecki. Spór toczył 
się nie o bagatelę, a mianowicie o to, czy 
w Polsce jest żle, czy dobrze, i czy polski 
rząd zrobił wszystko, co zrobić był powi- 
nien, aby było dobrze. Ambasador Filipo- 
wicz twierdził, że jest bardzo żle i gańił 
rząd za jega bezczynność. Gen. Górecki, 
prezes Banku Gospodarstwa Krajowego, 
dowodził, że w Polsce jest dobrze, a, w 
każdym razie znacznie lepiej, niż w wielu 
Innych krajach. Zapaśnicy oraz świadko- 
wie sporu i podoficerowie rezerwy nie do- 

wadzili dyskusji do ostatecznego wy: 

u. Nie wiemy więc, jak naprawdę w Pol- 
sce jest: źle czy dobrze, 

Usiluje na to pytanie odpowiedzieć prof. 
Stan. Grabski ze Lwowa. Twierdzi on, że 
Polska ma wszystko, czego jej potrzeba. 

„Siły wytwórcze... są niemi praca, przy- 
rodnicze bogactwa kraju, wiedza. technicz- 
na, zdolności i inicjatywy przedsiębiórcze. 
Nie brak nam przecie rąk do pracy. Mamy 
dość wykształconych należycie techników 
t rolników. Dość też jest u nas węgla i ropy 
i gazów ziemnych. Nie najgorszy dla pro- 
dukcji rolniczej posiadamy klimat." 

Więc mamy wszystko. A jednak jest źle, 
gorzej, niż u innych. Dlaczego? Bo brak 
nara — pieniędzy, J 

„Dla uruchomicnia ei? wytwórczych 
kraju, dla stworzenia koniecznych, by dać 
zatrudnienie przyrostowi ludności, zarob- 
ków — brak nam kapitałów pieniężnych. 
Są one konieczne dla połączenia i urucho- 
mienia istotnych czynników produkcji.” 

Szkoda, że prof. Grabski nie jest pod- 
oficerem rezórwy i nie brał udziału w War- 
szawskim zjeździe. Byłby tam odrazu 6 
trzymał odpowiedź od prezesa - generała 
CAN zapewne tej mniej więcoj tre- 
ści: 


-Niema pieniędzy? Ja tego nie odczu- 
wam. Dajcie mi dobrego klienta, a mój 
bank da mu krodyt nioograniczony. 
ciągu lat Bank Gospodarstwa o 
pożyczył 165 dobrym klientom okrągio 
1.700 milj, zł — przeciętnie po 10 milj. zt 
jednemu. Dalszym 21.500 klientom bank 
udzielił 300 milj, zł kredytu. Mogę dać dal- 
szy kredyt, byle był — dobry klient..." 

— Więc takich — przeważnie dobrych 
klientów było w ciągu lat aż — 165. Otrzy- 
mali oni ponad półtora miljarda dobrych 
złotych. Więc pieniądze są! Jest ich dużo, 
bardzo dużo, skoro bank państwowy tak 
njemt rzucać może, 

Pieniądze są! Chodzi tylko o to, — jak 
się ich używa. 

I w tem — leży naszą bieda: jak się ich 
używa, i jakie przy ich użyciu decydują 
Motywy. 


Katastrofa wodnopłatowca 

Genua. (PAT. Wu „nopłatowiec. 
lecący z fortu Marmi, prowadzony 
przez lotnika Farrarin, który zupełnia 
normalnie, bez żadnych trudności, ©- 
puścił się na wodę, zawadził o jakiś 
twardy przedmiot, pływający na po- 
wierzchni morza. 

Samolot wywrócił się z powodu 
zderzenia. Znajdujący się w nim syn 
senatora włoskiego adwokat Edoardo 
Agnelli został wyrzucony na śmigło 
i doznał ciężkich ran głowy. Farrarin 
wpadł do morza. 

Przybyli do aeroportu Olivari 
nicy natychmiast przewi: ofiary do 
szpitala, jednakowoż Agnelli, znale- 
ziomy bez przytomności, wkrótce wy- 
zionął ducha; ranny w nogę Ferrarin 
doznał wstrząsu nerwowego i przeby- 
wa w szpitalu, , = 


lot- 


Numer 161 
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Kajakowe mistrzostwa Polski w Kiekrzu 


Niedzielne kajakowe mistrzostwa Pol- 
Ski, trzecie zkolei, zgromadziły na jezio 
rze w Kiekrzu pokaźną liczbę około 80 to- 
dzi i przeszlo stu zawcdników. Niestety 
nie dopisała organizacja. Rozmiary im- 
prezy przerosly sily tak mlodego związku, 
jakim jest poznański. któremu dotąd brak 
rutyby, Ponadto ciężkie były warunki, 
jakie towarzyszyły zawodom. a szczegól- 
nie silna fala na ieziorze i wiatr, utrud- 
niały sprawne przerrowadzenie biegów. — 
Wszystko złożyło się na to. że mistrzo- 
stwa nie dopisały | pozostaną długo w pa- 
mięci wszystkich tych. którzy byli świad- 
kami tragicznego wypadku, o którym pi- 
szemy na innem miejscu. Trudne warun- 
ki na trasie wymacały od zawodników 
znacznego opanowania nerwowego i łodzi. 
to też z zadania tego najlepiej wywiązali 
się zawodnicy rutynowali w jeździe na fa- 
H, oraz lepiej obeznani z jeziorem. Swoją 
SAH w Polsce utrzymał Kraków. 
zdobywając aż siedem tytułów mistrzow- 
skich. Sześć zdobył Poznań. a jeden o- 
kręg katowicki, W poszczezólnych bie- 
gach wyniki były następujące: 

000 m — kajaki wyścizowe dwuoso- 
bowe: 1) Bazaniak i Kozłowski M. (P. P 
K. K.:Pozn.) 57:27,5. 2) Wachowiak i Dè- 
ra (KSM.-Póznań) 2, 3) Salewski i Tal- 
kowski (Sokół-Grudziądz) 59:26:5. 4) Pola- 
szek | Lisiecki (Toruń), 5) Okupniak i Ro- 
miej (KI. Wioślarski-Poznań). 6! Skubis — 
Nawrocki (Wilki Morskie - Poznań), W 
biegu tym wydarzyła się tragiczna kata- 
strofa zatonięcia załogi poznańskich Wil- 
ków Morskich Kremer i Nowak. Kajaki 


jednosobowe wyścigowe: 1) Sobieraj (34 
dr. hare, Poznań) 59:36.5. 2) Tankert (Sok.- 
Grudz.) 1 g. 04: 3) Legutko (Kraków? 


1 godz. 04.22. 4 ejszewski (Toruń), 5) 
Wolniewicz (KSM.-Poznań). 6) Nowakow- 
ski (34 druż. harc.). Składaki wyścigowe 
dwuosobowe: 1) Przybylski t Kielor (Wa. 
wel-Kraków) 1 g. 02:41. 2) Fuchs i Rroz- 
deczko (KI. Kan. Katowice) 1 g. 03:18. 3) 
Burtan i Huttel (PPW.-Poznań), 4( Steuer 
i-Weidemann (Katowice), Składaki. wy- 
ścigowe jedynki: 1) Nowak (Wawel-Kra- 
ków! 1 g. 0758. 2) Włodarczyk (Kraków) 
1 æ. 10:25, 3) Knysz (Lwów). Składaki tu- 
rystyczne dwuosobowe: 1) Wichary i Ho- 
mel (Katowice) 1 e. 06:52, 2) Bujerowicz 1 
Kamiński (Katowice) 1 e. 07:55. 3) Riszka 
i Chryst (Lwów). Kajaki turystyczne — 
dwóiki: 1) Ponitka i Krakowski (PK. Po- 
znań) 1 s. 05:47. 2) Sieradzki i Świetlik 
(PPK. Poznań) 1 g. 13:55. 


1000 m — Kajaki wyścigowe — dwnosn- 
towe: 1) Bażaniak i Kozłowski (Poznań) 
4:48.9. 2) Salewski I Falkowski (Grudziądz! 
4:504. \ Drygas I Kulczak (PPK, Poznań), 
4) Skubis f Nawrocki (Wilki Morskie). 5 
Raczkiewicz i Korcz (Poznań). Kalaki wv- 
ścigowe — jedynki: 1) Sobieraj (Poznań) 


"NN A M 


Sukcesy polskich 
tennisistów w Rumunji 


W dalszych rozgrywkach tennisowych 
na międzynarodowym turnieju w Buka- 
reszcie, polscy tennisiści odnieśli szereg 
dalszych sukcesów. Tarłowski wyelimino- 
wał łatwo Rumuna Glasera 6:1, 6:1. Wit- 
man wygrał z Rumunem Retti 6:2, 6:0. 
Volkmerówna zwyciężyła Rumunkę Cara- 
oostea 6:0. 6:1, W grze podwójnej panów 
para polska Tarłowski i Witman pokonała 
parę rumuńską Segal i Caralulis 3:6, 7:5, 
6:0. W grze mieszanej (walka nadpróara- 
mowa) para polsko - rumuńska Tarłowski 
— Jeszberenyi przegrała z parą rumuńską 
Murray (Anglik występujący w barwach 
Rumunji) i Czapp 4:6, 8:6. 


Poznań i Kraków przodują 


5:07.03. 2) Tapkert (Grudziądz) 5:227. 9) 
Wolniewicz (Poznań) 5:32:35, 4, Tinschert 
Katowice). Skladaki igowe — jedyn 
ki: 1) Legutko (Kraków 50,7, 2) Mue- 
nich (Kraków) 6:28. 3; Nowak (Kraków) 
6:41.2. Skladaki wyścigowe — dwójk!: 
1) Przybylski i Kielor (Kraków) 5:249, 2) 
Fuchs i Brozdeczko (Katowice) 5:30,2. 3) 
Steuer i Weideman (Katowice), Bieg 


składaków turystycznych jednosobowych 
został unieważniony a dwójek skreślony. 

W biegach pań w obu konkurencjach 
kajaków í składaków wyścigowych zwy- 
ciężyla Angelusówna (Kraków), wyzry* 
wając bieg kajaków w czasie 3:47.8. oraz 
składaków w czasie 4:06 1 przed ZŻmudzian- 
s (Kraków) względnie Hejnicką (Katowi- 
te). 


Dy. . . . 
Niespodzianki ligowe 
Porażka „Warty“ na Śląsku — Zwycięstwa „Wisły* 

i „Warszawianki“ 


Świętochłowice. -- Rozegra- 
ny w niedziele w Świętochłowicach 
mecz ligowy zakończył sie zwycięstwem 
gospodarzy. którzy swoja fioaraścia i 
niezwykła ambicją grv potrafili zapew- 
nić sobie dwa cenne punkty. 

Gra była obustronie naozół równa 
Warta" przewyższała przeciwnika ze- 
sbołowo i pod względem technicznym 
znacznie. „Śląsk“ jednak walczył z nie- 


zwykła wola zwyciestwa. którego nie 
dał sobie wydrzeć Bramki dła zwy 
ciezców zdobyli God dwie i Wiencek 
jedna. Jedyna bramke dla gości strze- 
lit Krvszkiewicz Sędziował p. Schnei- 
der z Krakowa. który bardzo kczywdził 
drużyny. szczególnie drużynę . poznań- 
ską. Publiczności zebrało się na me- 
czu ok. 4000 osób. 


Drugi dzień mistrzostw lekkoatletycznych pań 


Powyżej widzimy start do biegu na 60 metrów. 
, Kriegerówna. Kraków i Oleńkowska, 
(Fot, 


wiczówna, dalej Słomczewska, Widzew 
„Warszawianka”, 


Pierwsza z brzegu: Walasie- 


A. Kałek, Krakówi. 


„Warszawianka” 
i „Cracovia“ 2:1 (1:1) 


Warszawa. — Spotkanie to ro- 
zezgrane ną stadjonie Wojska Polskiego 
wywołało żywe zainteresowanie ze 
względu na to, że spotkały się dwie dru- 
żyny, zajmujące koniec tabeli i sa za- 
grożone spadkiem dla klasy A _ Mecz 
wygrała grająca skuteczniej „Warsza- 
wianka* dla której bramki zdobyli 
Knioła w 3 minucie gry, a zwycięską 
również Rnioła. dobijajac rzut wolny 
Zwierza w 35 min. drugiej polowy. 
Dla Krakowian jedna bramkę uzyskał 
Malczyk w 14 min. pierwszej czyści gry. 

W „Cracovii“ wystąpił poraz pierw- 


Lekkoatletyczne mistrzostwa pań 


DRUGI DZIEŃ 


Krak ów. W drugim dnlu kobiecych 
mistrzow Polski nie osiągnięto w żadnej 
z konkurencyj specjalnie lepszych wyni- 
ków. Bardzo pocieszającym objawem by. 
ło wyrównanie klasy zawodniczek, przy- 
czem niejednokrotnie zajmowały punkto- 
wane miejsca mało znane zawodniczki 
prowincjonalne. Jedynie bezkonkurencyj- 
re nadal były nasze obie rekordzistki 
świata Walasiewiczówna oraz Wajsówna. 
które zajęły kilka pierwszych miejsc, jed- 
nak wyników lepszych nie uzyskały. 

Ogólnie liczono się ze zwycięstwem w 
ogólnej punktacji AZS-u poznańskiego, 
który przywiózł do Krakowa najliczn'ej- 
szą reprezentację, Niestety niektóre za- 
wodniczki nie dopisały, wobec czego na 
pierwszemm miejscu Stadjon (Chorzów! 101 
p. © AZS, 'Poznań %%6 p., ) Sokó Poznań 
41 p, 4« Warszawianka 40 p. 5) Sokól- 
Grażyna (Warsz.) $9 p, 6) AZS-Warszawa. 


32 pkt. 

Wynik poszczególnych  konkurencyj 
przedstawiają się następująco: 

100 m: 1) Wałasiewiczówna (Gr) 12, 
2) Kałużowa (St.) 12.9, 3) Książkiewiczów- 
na (Sok.-Grudziądz. 800 m: 1) Świderska 


yi 2:384, 2)  Hornsteinówna 
Lw.) 2:314, 3) Nowacka (AZS-Warszawa) 
2:39.4, Wdal: 1 Duninówna (AZS.-Pozn.) 


tówna (Skra Warsz! 492. Dysk: 1) Waj- 
sówna (Sok -P.) 3574, 2) Cejzikowa (AZ! 
Warsz.) 6.02, 3) Gackowska (Sok Gr.) 35,12. 
Oszczep: 1) Kwaśniewska (ŁKS) 36.36. 2) 
Smętkówna (Warsz) 32.35, 3 Cejzikowa 
(AZS. Warsz.) 3153 80 m pł: 1) Freiwal- 
dówna Kr.) 12.4. 2) Hofmanówna (St.Cho- 
rzówi, 3) Kałużowa (St.Ch.). 4X100 m: 
1) „Stadjon* /Chorz.' 55. 2) AZS." (Pozn i. 
3 „Warszawianka“. 4X200 m: 1) „Sta- 
djon* 1:51.8, 2) „AZS.“ (Pozn.). 8) „War- 
wianka*, (e) 


Eza 


szy w tym sezonie Kossok, a w „War- 
szawianee" grał Ziemian. W drugiej 
połowie gra niepotrzebnie zaostrzyła 
się. „Cracovia“ wskutek tego grala w 
końcu w dziesiątkę z powodu rozbicia 
Zielńskiezo Za ostrą gre sedzia usu- 
nal z boiska Kisielińskiego z „Craco- 
vii“. Publiczności zebrało się okolo 
2500 osób. 


Tabelka ligowa 


Tabelka rozgrywek jest następująca 
(w nawiasach podajemy ilość gier i sto- 
sunek bramek): 

. „Pogoń“ 18 p. (10.27:43). 
„Garbarnia“ 12 p. (9,17:10) 
„LKS“ 12 p. (1048:14). 
„Ruch* 12 p. (10,20:17), 
„Warta“ 11 p. (10,24:17). 
„Wisla“ 11 p. (10.25:22). 
„Legja” 9 p. (11,19:21). 
| „Śląsk“ 9 p, (945:28). 

|. „Polonja“ 7 p. (9.10:20). 
10. „Warszawianka” 6 p. (9,14:22), 
ii. „Cracovia“ 4 p. (9.9:19), 


‘Ciężka atletyka 


Drużynowy pięciobój utletyczny o mi- 
strzostwo Warszawy — wygrała „Legia“, 
osiągając 1.237 punktów. Drugie miejsce i 
tytuł wicemistrza uzyskał „Prąd” 1195 pkt, 
Na trzeciem miejscu znalazła się druga 
drużyna W. K. S. „Legja” W poszczewól- 
nych konkurencjach osiągnięto następują- 
ce wyniki: kula: Hebda (Leeja) 1110 m; 
skok wdal: Gajewski (Prąd) 522 ra; 100 m: 
Hebda 12.8: podnoszenie ciężarów: Merker 
(L) 110 kg.; walki: 'lebda pokonał Wi- 
śniewskiego (Prąd), Merker wygrał z Pa- 
protą (Legja), a Mianowski zwyciężył Ga- 
jewskiego. 

Indywidualnie najlepszy wynik osią- 
gnal Hebda, zdobywając 397 punktó 


w 


ODECE = 


Hokej na trawie 


Wojskowy K. S. i Drużyna Kolegium 
Sędziów 2:2 (2:0). Wielką atrakcją dla 
zwolenników hokeja był mecz, rozegrany 
pomiędzy wyżej wymienionem! drużyna” 
mi. Drużyna „Sędzió! składała się z 
byłych reprezentantów kilku klubów. — 
Mecz sam był bardzo ciekawy i stał na 
wysokim poziomie technicznym.  Druży- 
na „Wojskowych“ była bardzo lotna, lecz 
niedysponowana pod bramką. Bramki dla 
„Wojskowych zdobyli Kurowski i Ber 
irandt. a dla „Sędziów" Niklasiewicz í 
Spychała. Sędziował p. Polcyn Edw. 


Hippika 


W Doeberitz pod Berlinem zakończył 
się wielki, przedoliimpijski konkurs też- 
dziecki z udziałem kilkudziesięciu zawod- 
ników 10 państw Europy. W wyniku trzy- 
dniowej walki zwycięstwo odniósł Nie- 
miec Stubbendorf na koniu „Nurmi“, któ- 
ry prowadził od samego początku zawo- 
dów. Z zawodników polskich por. Micku- 
nas sklasyfikował się na 14 miejsce w 0- 
gólnej klasyfikacji. 


Sport w Łodzi 


Union-Turing — Widzew 4:2 (1:0). W 
pierwszej części, zawodów U. T miał dużą 
przewagę nad ambitnie grającym zespo. 
łem robotniczym, jednakże nie mógł wy- 
zyskać tego rowo, uzysku4ć jedynie 
jedną bramkę ze strzału Beckera. Po 
przerwie Widzewiacy dopinguwani przez 
awych zwolenników biorą sią energicznie 
do pracy i uzyskują nawet kil»unastomi- 
nutową przewagę. jednakże obrona fiole- 
towych niweczy wszystkie zakusy napast- 
ników Widzewa. Natomiast atak U. T. 
przeprowadza kilka dobrze przemyśla- 
nych akcyj, które kończą się zdobyciem 
dalszych trzech bramek strzelonych przez 
Świętosławskiego (1) i Królasika (2). Wi- 
dzew natomiast rewanżuje sią drugą 
bramką strzeloną przez Augustyniaka. — 
Sędziował słabo p. Lange. 

W. K. S. — Hakoah 6:1 (2:0) Wojskowi 
pomimo iż do zawodów tych s.anęli z kil- 
koma zawodnikami rezerwowymi, mieli 
przez cały czas zawodów zdecydowaną 
przewagę, Hakoah natomiast ograniczał 
się do defenzywy, inicjując ty!ko nielicz- 
ne, niegroźne przyterm wypady Do przer- 
wy wojskowi uzyskują dwie b'amki strze- 
lene przez Kamińskiego i Włodarczyka, 
zaś po przerwie daleze cztery przez Goli< 
sza (2), Przygórakiego i Bienisea. Sędzio- 
wal p. Winiarski. 


Ł. K. S. Ib — S. K, S. 3:0 (2:0). Rezerwa 
ligowców zasilona Głowackim i Wisław- 
skim w ataku tym razem zagrała o wiele 
lepiej niż w poprzednich -potkantach 
dzięki czemu z łatwością zwyceżyła dość 
slabo grający zespół zielonych- S K. S. 
pod koniec rozgrywek mistrzo*skich wy- = 
kazał katastrofalny spadek formy. Jedyny 
zawodnik stojący na poziomie to Owcza- 
rek. Reszta zupełnie słaba, W drużynie 
czerwonych najlepszymi byli Frymarkie- 
wicz w bramce i Gałecki na ohronie 
Bramki dla zwycięzcćw zdobyl Sędziwy, 
Wislawski i Stegliński po jednej. Sędzio- 
wał p. Grabowski, 

L, T. S. G, — Makabi 7:1 (5:7). Po eze- 
regu porażek jakie ponieśli białoczarni, 
w meczu tym pokazali swój iwi pazur, 
rozgramiając dosłownie drużyną żydowe 
ską Pomimo, iż drużyna wystąpiła bez 
Królewieckiego, Lassa i Pałczewskiego, 
gra jej przypomniała dawny p.ziom gry, 
kiedy to wszystkie linje pracowały bez za- 
rzutu, wykorzystując wszelkie możliwe 
sytuację podbramkowe. Najlepiej w dru- 
żynie białoczarnych spisat się Voigt, któ- 
ry wykazał w tem spotkaniu, !ż jest bar- 
dzo wartościowym graczem, Makabi nato- 
miast wypadła nadzwyczaj biado i przez 
cały czas trwania zawodów, akby nie- 
istniała na boisku. Bramki {a zwycięz= 
cy atrzelili Voigt 4, Pij trzy. Sędziował p. 
Kowalski Z. 

P. T. ©. — Wima ś:1 (1:1), Pabjanicza- 
mie wykazali w spotkaniu tem, że u siebie 
są przeciwnikiem bardzo grożnym i trud 
nym do pokonania. Wima ziekceważyła 
gobie przeciwnika i musiała przegrać. — 
Przebieg spotkania należał dv bardzo in- 
teresujących, przyczem pierweża połowa 
zawodów: przyniosła obu stronom po jed- 
nej bramce, Dopiero po przerwie pabjani- 
tzanie grając koncertowo zdobywają dàl- 
ze trzy bramki, uetalając wynik dnia. 
Dzięki tej porażco Łodzianie wyrzeć się 
musieli tytułu wicomietrza okręgu, odda- 
jąc ten tytuł Ł. T, S. G, legiiymującemu 
się lepszym stosunkiem bramex. Sędzio* 
wał p. Raetig. 


la łódzkiej klasy A 


Nazwa klubu 11. gier 1. pkt. 
1. Union-Touring 8 Eh 
2 G. 18 20 
3, 18 25 
4, 18 $2 
5 18 19 
6, 18 16 
T i 18 34 
8. Makabi 15 16 
9 L. K. S. Lb 18 9 

10. Hakoah 18 6 


Łodzianie na mistrzostwach kolarskich 
Polski. W ub. niedzielę odbyły się w War- 
szawie szoszowe mistrzostwa k: arskie na 
dystansie 200 km. Trasa biegła od War- 
szawy do Radomia I z powrotem. Pierw- 
sze miejsco zajął Napierała w czacie 
6.19.20, drugim był Olecki z czasem b 
Pierwszym z Łodzian byl Więcek, który w 
ogólnej klasyfikacji zająął dopiero 10-tu 
miejsca 
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dnia 17 lipe Nume: 161 


Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: M. B Szkaplerz- 


ne. 

Środa; Aleksego W . Ber- 
ty p. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Dzierżysławy. 
Środa: Dzierżykraja. 

Słońca: wschód: 3,43 

zachóń 20,03 
Długość dnia 15$ g. 20 min. 
Księżyca: wschód 20,19 zachód 3,46 

Faza: pełnia o 6 g. 


Adres redakcji i administracji w codi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


SO 


Nocne dyżury aptek 


Pogotowie: Tel. 102 90. 
Straż Ogniowa: Tel. 8. 


Teatry tódzkie 

Teatr Miejski Letni (Piotrkowska 94) 
godz. 9 wiecz. „Muzyka na ulicy". 

Teatr Letni w parku Staszica godz. 9 
„Otello przyszłości”, 


Kina łódzk 
Adria = Metro — „Porwaha”, 
Bratnia Strzecha — „Dr. Mabuze”, 
Casino — ie bogów”. 
Corso — „„ ot”. 

Czary — „Pieśniarz /arszawy”. 
Grand Kino — „Na fali wapomnie j". 


Lipiec 


WTOREK 


Mewa — „Dzielny chłopiec” 
Miraż — iemia pragnie 
Ludowy — „Sekretarką 
PALADR, „Pod pregie 

Palace — „Torreador i kobie 
Przedwiośnie — „Wielkie wydarz 
Stylowy — „Grzech” D 


Rakiela — „Moskiewskie noce“, 


Komunikaty 


31 pułk Strzelców Kaniowskich w Ło- 
dzi obchodził w niedzielę awe doroczne 
święło pulkowe, które jeszcze w sobotę 
wieczorem poprzedzone została uroczy- 
stem naboż twem w kościele garnizono- 
wym św. Jerzego w obecności d-cy OK 
gen. Langnera. Uroczystości niedzielne z 

powodu żaloby narodowej odbyły się wy- 
uczę w ramach pułku. W godzinach po- 
rannych w kościele garnizonowym odpra- 
wione została nabożeństwo, na którem o- 
becni hyli oficerowie podoficerowie i sze- 
regowi pulku, poczem odbyła się defilada 
wspólny obiad żołnierski. dalei rozdanie 
SE pułkowych i t. d. Pa południu żoł- 

ierze 34 p. strz. kaniowskich udali się 

zbiorowa do kilku kinoteatrów łódzkich 
na specjalnie zaofiarowane im przedsta- 
wienia. 


Kranika policyjna 


80 Iabryk nie miało urządzeń przectw- 
we Powołana przed kilku mie- 
siącami do życia komisja lustracyjna ha- 
a warunki bezpieczeństwa w zakładach 
przemysłowych. Komisja zlustrowała 814 
fabryk lódzkich, przyczem 80 fabryk za- 
imknięto z powodu stwierdzenia braku u- 
dzeń nurzeciwpożarowych. 

j dyżurują apte Jan- 
wieza, Stary Rynek 9 (żydcwska). 
Głu AWS Narutowicza 6, Hambur- 
Pawłowskiego. Piotrkow- 
Piotrowskiego, Pomorska 91, 
Limanowskiego 


AE: 
Stecklu, 

Nabrali na „Abisynję: W związku ze 
zbrojną inwazją Włoch na gruncie afry- 
kańskim, coraz więcej opinja interesuje 
się zatargiem włosko-ahisyńskim, tudzież 


obu wymienionymi krajami. Zainterego- 
wanie to wykorzystali dla własnych celów 
jacyś spry szuści. Puszczeno wersję, 
że Mala, to znowu że Abisynia anagażuje 
zdolnych podoficerów, jako instruktorów 
do swej armji, przyczem obioeuje się wy- 


sokie wynagrodzenie. V 
stępnie to zainteresowani 
indywidua 


zoslnio poszkodowanych na mniej- 


zlotych. 
N 


nych 
szo kwoty do 
Zginął w lepiance. 


paloch przy ml 


gowskiej rodzina bezrobotnego 1 hez- 
domnegu Jozefa Kulesty urząsziła sohie 
lepiapkę w rodzaju piwnieg, kie pospo 
licie buduje się na: wsi, dla pezechowania 
ziemniaków. Mianowicie wykopany był 


dół do glębokości 15 metra, a rx wierzchu 
z przegniłyć sh belek i blachy rządzono 
7 zamierzał pop * Jach, 

M 


beiki zwaliły się i przykułotly nic 
wego, który w dodatku zasypany został 
ziemią. Ponieważ nikogo W pobliżu nie 
było, Kulesza zmarł wskutex odniesio- 
nyrf uszkodzeń | brako powierza. Po po- 
Wrocie żona znalazia zawalosą lopiankę 


(k) 


f zimne już zwłoki męża 


„0 nowy tyn nrzywódcy” 
Mieczysława Suchockiego 
w 9 nr. „GLOSU“ 


Adres: Poznań, św. Marcin 65. 
Cena numeru 30 groszy. 


f j Erwawa hoaia na noże. 


Męty uliczne hulają 


Obfita kronika policyjna z ubiegłej niedzieli — Nożownicy panoszą sę coraz bardziej 


Łódź, 15. 7. Ubiegła niedziela sb- 
fitowała w liczne napady i bójki no- 
żowników, 

W godzinach wieczorowych w naj- 
ruchliwszym punkcie miasta, na wy- 
chodzącego z parku Sienkiewicza, Ka- 
zimierzą Krajewskiego napadła grupa 
nożowników i zaczęła zadawać mu cio- 
sy nożami.  Napadnięty ociekając 
krwią, począł uciekać w kierunku ul. 
Przejazd i dalej na Piotrkowską. Na- 
pastnicy niezrażeni tłumem przechod- 
niów i obecnością posterunkowych 
rzucili się za nim w pogoń i jeszcze 
mu zadali kilka. ciosów. Dopiero na 


Piotrkowskiej pogoń ustała i ofierze 
napadu udało się ocalić, wpadając do 
klatki schodowodej domu nr. 111, 
gdzie zemdlał. Policja za napastnika- 
mi zaczęła pościg, który jednak nie 
dał rezultatu. 

Następnie przed domem przy ulicy 
Młynarskiej 26 powstała bójka między 
kilku osobnikami. W trakcie bójki 
odniósł szereg ran zadanych nożem 40- 
letni Bolesław Bartczak, którego le- 
karz pogotowia po nałożeniu opatrun- 
ków przewiózł do szpitala w stanie 
ciężkim, Kilku uczestników krwawej 
bijatyki policja pociągnęła do odpo- 


Znowu komisarz 


w łódzkim Związku Rezerwist ów — Jest nim b. poseł Dobosz 


Łódź, 15. 7. Od dłuższego czasu w 
zarządzie okręgowym Związku Rezer- 
zai w Łodzi panował zamęt i tar- 
cia. 

Po ustąpieniu b. radnego H. Piąt- 
kowskiego, który obecnie ma proces 
kryminalny i wkrótce stanie przed są- 
dem, na stanowisku prezesa zarządu 
kolejno było kilku innych działaczy 
„Sanac: ych*, ostatnio gen. Olszyna- 


Gen. Qiszyna-Wilczyński 
zesem nie z wyborów, lecz z nomina- 
cji; jako komisaryczny prezes usiło- 
wał zreorganizować Związek i przygo- 
tować organizację do normalnych wy- 


był pre- 


borów, lecz skutkiem nawału prac 
Mąż podczas kłótni 
Łódź, 1. Dom przy ul. Zarzew 


8 stał się widownią krwawego drama- 
tu rodzinnego. 
Zamieszkały tam Bruno Friedrich 


z racji kłótni z żoną Władysławą, w* 


pewnym momencie porwał krzesło i 
zadał jej straszńy cios w głowe. Widok. 
ociekającej krwią kobiety tak podnie- 
cił Friedricha, że teraz już zkolei 


hya a 


zmuszony był zrezygnować ze stano- 
cze przed terminem, w któ- 
rym możnaby było odbyć wybory. No- 
wym komisarzem Z. R. został miano- 
wany dyrektor Izby Rzemieślniczej w 
Łodzi, b. poseł na Sejm z ramienia 
BBWR., Stanisław Dobosz. 

Przed przybyciem do Łodzi Dobosz 
„działał* na terenie Wilna, gdzie w 
swoim czasie doszła do ostrych bardzo 
tarć pomiędzy nim, a ohecnym wice- 
prezydentem m, Wilna T. Nagurskim, 
również działaczem  „sanacyjnym*. 
Tarcia te trwały czas dłuższy. niemal 
aż do wyjazdu b. posła Dobosza z Wil- 
na. 


rodzinny 


zamordował żone 


chwycił siekierę i począł nią uderzać 
leżącą żoną. 

Gdy na krzyk mordowanej wpadli 
sąsiedzi i chezwładnili mordercę, było 
już po niewczasie, albowiem nieszczę- 
śliwa ofiara mężowskiego bestjalstwa 
takim stanie, że po przewiezie- 
szpitała zmarła. Zabójcę arasz- 
aodo, 


Zatarg z lekarzami 


Higjenistki nie chcą odstąpić od swoich warunków 


Łódź. 15.7. Zatarg pomiędzy 
rzami rejonowymi a higjenistkami 
trwa nadal. Lekarze mają ostateczne 
postanowienia powziąć w dniu 17 bm. 
po ozólnem zebraniu. 

Punktem spornym jest sprawa płac. 
Lekarze dają higjenistkom przy zatruda 
nieniu na punkcie dwóch lekarzy 110 
zł, przy trzech lekarzach 140 da 160 zł, 
WA DS OPERA WSZBOWE: | MINE czterech 180 zł, podczas gdy hi- 


lekas 


gjenistki żądaja dla pierwszej katego- 
rii 140 zł, dla drugiej 180 zł, oraz doma- 
ają się, by lekarze zatrudniali na punk- 
cie, gdzie jest czterech lekarzy dwie hi- 
gienistki. 

Odbyło się zebranie hisjenistek, któ- 
re postanowiło kontynuować strajk, 
gdyby lekarze nie zgodzili się na zaak- 
centowanie tych warunków i podpisa- 
nie umowy 


pomiędzy 
krutującymi się ze świata 
na tle 
eżdżajsce 
s 1p 
Państwowej nr. i pspieszył, w 
jerunku walczących celem zlikwidowa- 
nia bójki, Awanturnicy w mgnieniu oka 
zmienili front i wspólnie Satai. na poste- 
runkowego, obtzueając 2 nieni: 


2 hrukn. Biorąca równie: 
w bójce kabieta. uderzył postorun 
| kowego konewką. r zo 
skroń. Posterunkowy w obronie 
dobyl rewolweru. jednak (en mu 
i Wobec tego branit sie basne 


Mims 
ający e 


e kilku nupas| 
Jicznej 
wkońcu tomny na bruk. raniony 
ciężko kamieniami Nieprzytomtnego poli- 
cjanta przewieziono taksówką do szpitala 


miejskiego w Radogoszczu. Na miejsce 
krwawej bójki przybyła policja i wszczęła 
energiczne dochodzenie w celu ujęcia wi- 


nowajców. Stan rannego pol. jantn jest 
groźny.. Powyżezy wypadek wskazuje na 
niezwykłe rozzuchwaienie awanturnieze- 
go elementu w Łodzi, wzrasta ące mimo 
sprężystej akcji organów pol 

W związku ezulacją ul Piotrkow- 
skiej liczne k z wodą sodową i słady- 
czami otrzymały nak: misyjny. Część 
kiosków, a mianowicie kioski koncesjono- 
wane inwalidów z papierosami nie ekemi- 
towano, tylko przeniesiona pod mury do 


mó Pozostali kioskarze proszą obecnie 
władze o to samo dla siebie. Rekurs będzie 
rozpatrywany w końcu bieżącego tygodnia. 
+ 

Wczoraj sa okręgowej inspekcji pracy 
nadeszło rozporządzenie ministerstwa 0- 
pieki społecznej, nakazujące zbadanie, w 
jakim stobniu j odliwa dla zdrowia 
uży denaturatu dla prac 

Chodzi tu zwłasza o zdro- 
wie robotnie, zatrudnionych w przemyśle 
chemicznym. 


-letni Kazimierz Jałowiecki i 26-letni 
Jan Rybak dnia 27 Zad r. 5 padli na 
Janinę Kałużną na ul. Lube 


wali jej * złotych, a uaelępnie 
śmiorcią, o i ubi doniesienie do poli- 
Wez rahusie odpowiadali 
ell sądu wym w Łołzi i skaza- 
uli Jałowiecki na 3 lat bak na 


jeden rok więzienia. Przed ogłoszeniem 
wyroku Rybak wyraknał się 2 ali sądo- 
waj i zbiegł 


Krótkie informacje gospodarcze 


Dwie największ fabryki 

askie Armetrong S Develop- 
ment Company oraz Hawker rerafi Li- 
mited, jak rownież ich sprzymierzone 
przedsiębiorstwa _ przeprowadziy fuze 
swych kapitałów akcyjnych w colu zalo- 


żenia nowego koncernu p. n. Hawker-Sid- 
deley Aircraft Company Limited. Kapitał 
tego koncernu oceniany jest na 2.758 tye 
funtów 


— Zbiór kawy w Brazyłji w r 1984/35 
wyniósł 14.1 mil) worków: na 1. 193 38 | 
przewidywany jest ha L5.6 miij. worków 


W Kolumbji wprowadz»co ostatnio 
pozwolenia dewizowe, których ważność 
jest nieograniczoną 


| wiedzialności karnej, 

Dalej w domu przy ulicy Staszica. 
129 w Rudzie Pabjanickiej został na- 
padnięty i pożgany nożami przez kil- 
ku osobników 39-letni handlarz Józef 
Ogłuszko. Wezwano z Łodzi pogoto- 
wie ratunkowe przewiozło Ogłuszkę 
do szpitala okręgowego w Łodzi w 
stanie ciężkim. Za napastnikami po- 
lieja wszczęła poszukiwania, 

Prócz tego na przechodnia w miej- 
scowości letniskowej Teofilów napad- 
nięto i poraniono go nożami; zabawa 
w mieszkaniu przy ul. Lipowej 58 za- 
kończyła się również ozólno-masową. 
bijatyką. podobnie, jak i zabawa w 
mieszkaniu przy ul. Prusa 5, gdzie 
ciężko zraniono nożem  45- letnią Ro- 
zalję Wosiak, 

Wyłliczenie to nie jest kompletne 
— pogotowie wzywane było raz po raz 
do ofiar rozpraw nożowych. 

Przebieg napadu na Krajewsl 
świadczy o niezwykłem. rozzuchwale- 
niu się opryszków, któr: 
się nawet przed ściganiem 
fiar po najludniejszych ulicach Łodzi. 
Wreszcie to samo dzieje się i w okoli- 
cach miasta, 

Na polu przy ul. Łagiownickiej, w 
czasie gry w karty, doszło do krwawej 
rozprawy nożowej, między znanymi 
awanturnikami Zygmuntem  Skrobi- 
szewskim i Adamem Majkiem. 
biszewski zauważył, że Majek o: 
je przy grze i że ma znaczone karty. 
Nie dając poznać, że spostrzegł oszu- 
stwo obserwował Majka i schwycił go 
na gorącym uczynku oszustwa. Mię- 

| dzy przeciwnikami doszło do ostrej 
bójki na noże, w czasie której Skrobi- 
szewski zadał Majkowi dwie głęhokie 
rany w brzuch i w okolicę serca. Ran- 
nego w stanie beznadziejnym przewie- 
ziono do szpitala. Skrobiszewski od- 
niósł uszkodzenia lewego oka, które 
wypłynęło oraz twarzy. (k) 


Na srebrnym ekranie 


„Moskiewskie noce” 
Kino „Rakieta“ 


Sympatyczne to, jedyne w Łodzi ogro- 
dowe kino wyświetla obecnie wcale nie- 
zły film — „Moskiewskie Nocc* z Anna- 
bellą, Richardem Williamera i Bauerem 
na czele. Aczkolwiek temat jest dosyć już 
„wyekspioatowany Moskiewskie restau- 
racje, szpiegostwo „Razmach kapieczeskoj 
duszi” i t. d. jednak film zrobisny jest tak 
dobrze, zwłaszcza początkowe «ceny i dru- 
ga połowa aż do końca, że oglada się.go z 
przyjemnością. Na szczególną ję z8- 
sluguje gra Bauera, pełna ekspres; w: 
kliwości, bez przesady można go postawić 
na równym poziomie z Jan'ngsem czy 
Lionelem Barrymoorem. Amerykańskie i 
zachodnio europejskie wywtórn.e przyzwy- 
kiego życia, 
Które pełne są naiwności i rażących błę- 
dów. 

Pod tym względem „Moskiewskie No- 
ce" stanowią sympatyczny wy,ątek: gen- 
re rosyjski jest tu doskonale utrzymany, 
nie przesadzony, ale też i nie 6tuszowany. 
Nadprogram składa się z polskiego dodat- 
ku i bardzo dobrego, barwnego rysunkow- 
ca p. t „Arka Noego” w opracowaniu 

isney'a. 

Na podkreślenie zasługuje samo urzą- 
dzenie kina: bardzo dobra aparatura 
(iękowa i przewiewna sala składająca. 
się z dachu 1 katar boczi „ rozsuwanych 
w czasie pogod: że zaś lokal ven położo- 
ny jest w ogrodzie, w najduszniejsze w 
czory mamy tam Św i chłodne powie- 
trze, 1 o wszystkie miejsca są zajęte. 


płocne ? życie bogów“ 


Na obecny 
dwie kome y 
„Przygoda .  Piórwszu z nich 
jest niesu mow pią pewbego wy 
lazku, polegającego na tem, 2% można ży- 


asinn" z 
tie bogów* 


wych ludzi zamieniać w po~ 
s i odwrotnie, W rezuitaci 

zamienia w marmur wszystkicR swych 
dokuczliwych krewnych, a potem udaje 
się do mużnum i lam ożywia posągi sta- 
rożytnych bóstw z Kióremi hus przez ca- 
łą noc w rozrywkowych lokalach wielkie= 


go nowoczesnego mias: Mi 


nies 
wiłoj fabuly film jest komedjy, ale trzeba 


mo- 


przyznać niezbyt zabawną, ist tn 
zwane „wyciąganie dowcipu 23 uszy” 
Druga komedja oparta jest na noweli 
Czechowa p. t „Romans z basa.ią”. Temat 
ten byt już raz filmowany i wiwczas no- 
sił nazwę „Naga narzeczona” ani za pier 
| Szym. ani za drugim razom przeróbka s 
| nie powiodła, Glówna rolę krenie Jim Sa- 
Vø, uosobienie niególęstwa i słupoty. 
Okazuje się, że naśladować Chaplina nie 
jest tak latwo, Przekonał się o tem już 
niejeden z pośród komików.. (mt) 


1ak 


Nutner 161 


T EE 


Dnia 13 lipca 1935 r., o godz. 6,30 rano zasnął 

PN: EA ciężkich cierpien'ech, vpa- 
ony Sakramenta: Wy nasz najdroże2, 

teść i dziadek, ś, p. e s id 


: 
Michał Królikowski 
przeżywszy lat 79. 
W ciężkim, smutku pogrążeni 
dzieci, zięć i wnuki. 


Strona 9 


Romana Dmowskie 0 o DOO 
RASŚ-A6X J OTYŁOŚĆ osłabia serce 


i i Sı otylych, odlože rst tluszczu ei 2 wysilkieñ. wye 
są do nabycia w cenie 50 groszy czerbuja się | cześnie oluawiaja s osluczefteta. Otyłość e oe, 
w administracji „WIELKIEJ POLSKI“ 


dawane: jest złą przemiana materji alho zaburzeniem czynności 
h 4 krewnych Zieja. Siagistra Wolskiego o Dezroda? zasię: 
(Poznań, św. Marcin 65). Na prze- 
syłkę załączyć 15 gr. 


Poznań, Berlln. 
Pogrzeb zowie się we wtorek, dnia 16 lipca 


Taa "od organiczny  znjtający sie w morekiej roślinie Yahanga, 
który pobudza orygnizm do spalania nadmiernego tluszczu. Stosuje 
się je przeciwko otyłości | nie wymagaj. one „gBecłalne) djety. Ziola 


1935 r, o godz. 5 po południu z kostnicy arzódo ze anak, geht zlej" do nahzein w nprekach | drogerjach 
0! 4 śskladach t Walaki W 
grzebowej przy Wałach Jana I. z3 11 484/5 SE a Pjoczłychi. Wy wórnia: Magister É Wolski. V areia 


OOOO 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1700 
It d. = 1 slowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10.30, w soboty I dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


Masz piogi ? 


POZBĘDZJESZ Sch u ICH ać 
MYDŁA i KREMU 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowa 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w. z, a = każde stanowi 1 sława. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

$ nagłówkowych. 


DOMY-PARLELE Sale o ao orgę spie 


Dom fownik. Poznań zd 
składem | piekarnia na dogod- 
POWO E ae a 
nańsk' 1085 |na "s 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: t-amowy milimetr 30 groszy, 


Osiemdziesiąt pszenno- 
Z. 


AAC, wej |pweniz eta a wap a Tak 
s Pyadło iero dobrych ra |ia, b) ŚRI ani 
lobrym, t "Rom tanio|runkach wydzierża b ią 
oss pe aż. Józef geons niak, Steszew K 
wiee Sagat, zd 20 


Pozi 


h Parcele 

ogrodowe. budow ane. przy Po- 

znaniu. 60 gr mtr.. do lnych 

Aarunkąch, Sprzedam." "Pozriań, 

zrunwaldzka ; restauracją. 
zd 21 v56 


` Trzystatrzydzieści 
pszennych żniwami 


t, urzednik kolejowy z 1 
Repozytorjum LR jem szuka dzierżawy 
urządzenie piekarskie sprzedam domku z ogrodem 
i PY ta Oredownik, Pols -s adikacyi wan pek — mie- 
Bla kojówą, oily 
c) ie 
Oretownik.Boanań zim 102 


1ue_1 870 
Ślusarz „ mechanik Jubiler-zogarmistrz 


szofer 
ap” „zalnochody. mo- 
maszyny. droee è 
w i elektryczność., 


nieza apsesimie] Łódź, Piotrkowska 186 
plomow 


i am. ię! ętrowy * 
skła: R Có uża kościelna wieg, 
epa DAAT wola a E Saane bar Tonea Mar haaa W której 
nia. Poznań, G-ob'a 1. gd? am, Wskaże e Oro topik. Poznań pale Jscowości motna, z lożyć c) 
20 S0 arstwo | handel ahon KO 
S V Orędownik. Poznań zd Szkleni: 
budowli i szkło okienne poleca 


om 
A 10 ubikacyj. stodól 


ce, pow. Gostyń), skład lub rze 
nictwo  kościól, szkoła. dworzeć, 
T mórg dobrej semi. zaraz za 
gotówkę na sprze aż. Adres Dob- 
ski, Ostrów. RJ 26, 


to 
sprzeda nowy domek 1—2 mje- 
szkanicwy z ogrodem. choćby nie-| 
wykończony, , oko'iea Poznań) 
Starolekg. Debie. Ostrów. Ofer- 


Hos. Ageno: "wykluczeni: 


Dom 
mieście nadaje sie a. Ay łów. 
nej „ulicy 4 500, wpla 
Dom, 
sk: 
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